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Na tym  trzeba oprzeć Polskę
„Lew ica  legionowa, konsolidująca się z 

dniem każdym coraz to silniej, stronnictwa 
demokratyczne, niezadowolone z Zjazau L e ­
gionistów i z słów jakie padły z ust mar­
szałka Śmigłego-Rydza'1, —  „Lew ica  legio­
nowa staje do walki o szeroki fro i.t demo­
kratyczny", „Krakowski Kurier W ieezorny 
stał się ostatnio organem tzw. lew icy demo- 
k iatycznej dawnego BBW R.“ , „now a polity­
czna linia podziału, „Koncentracja żyw iołów  
lewicowych postępuje", „Energiczna akcja 
lewicy legionowej", „Lew ica  legionowa nie­
zadowolona z sukcesu zjazdowego pułkow­
nika Koca" Ud. i dalej —  wszystko fo w y­
czytać można tysiąc razy dziennie w najroz­
maitszych wariantach prasy staro i młodo- 
endeckiej, oenerowskiej, ozonowskiej i kon­
serwatywnej

Czytamy, rzecz naturalna i my i nadziwić 
się nie możemy perfidii, ślepocie, czy też 
(eo w ięcej jest prawdziwym ) dalszej burzy 
cielskiej robocie, przekręcaniu faktów  i m y­
śli rycerzy z pod znaku palki i kastetu.

Co się stało?... Z jakiego powodu taki na­
gły alarm, bicie w  dzwony, tam-tam i dmu­
chanie w  najpotężniejsze trąby?... Przecie je . 
szeze dni kilka temu demokracja to uroje­
nie, ziudny sen kilku maniaku W, zdrajców 
Dez jutra, idących potulnie na pasku żydo 
komuny, masonerii i czerwonego szatana. 
Przecie to śmieeh, znikomy pył wobee po­
tężnego, zh jw czego totalizmu zaprawionego 
miksturą mistrzu z Norymnergi, przecie Po l­
sku w 99 procentach to ONR, z przystawką 
OZN i Konserwy z figlarnym  Dyzieni „S ło­
w a " wileńskiego na czele...

Na Boga —  co się to stało, że dziś?... Tak 
nagle... demokraeja to potęga, która idzie, 
jest groźna, skonsolidowana i śmie być nie­
zadowoloną?.

Przyszło wreszcie otizeźw ienie, które z 
dniem każdym zdzierać będzie kataraktę 
z oezu.

Idzie przez Polskę zdrowy wiew, który jak 
w  sierpniu 1914 roku tak i dziś przeniknąć 
musi masy, przed którym ugiąć się muszą 
pyszne karki tych, których prywata jest ce­
lem życia, miłość ojczyzny reklamową w y­
wieszką, kotylionem sylwestrowym — ofiary 
mrzonką.

Zrozumieliście wreszcie panowie, że dłu­
żej kłamać nie wolno, że nikt nie uwierzy, 
że ci co w roku 1914 wyruszali z Oleandrów 
na krwawy wyzwolcuezy bój —  byli dziś 
zdrajcami, płatnymi czy ideowym i ajentami 
satrapy Stalina —  bo potwarz tę rzucaliście 
nam w  twarz właśnie wy —  służalcy apo­
stolskich czy samodzierżawnycb satrapów.

Naszym życiem, naszym każdym tętnem 
krw i i serca —  fo Polska, za nią jeszcze raz 
gdy przyjdzie potrzeba nadstawimy głowy, 
piersi damy szarpać UTOgim bagnetom, a 
nie ustąpimy kroku —  bo naszą, najświęt 
szą matką jest, —  was i wtedy jeszcze raz 
zabraknie —  będziecie woleli sprytnie przy­
kucnąć _ i czekać.

M ylicie się też panowie —  nie groziliśmy 
nikomu przed i  po zjezdzie, nie szukaliśmy 
żadnych burd, rozgrywek i waśni, na które 
wyście radośnie czekali, które może nawet 
chcieliście prowokować.

N ie udała się wam gra. Obóz legionowy 
zwarty, silny, a może silniejszy niżeli wczo­
ra j przed zjazdem. U nas nic ma swarów —  
u nas silna więź, której na im ię:“ „6  sier­
pnia 1914 roku" —  demokracja jaką w nas 
wpoił nasz W ie lk i W ódz.

N ie do nas też były kierowane słowa Mar­
szałka:

„ZNAJD ZIE  SIĘ SPOSÓB, ABY TYM , K1Ó

RZY CHCĄ C IĄGLE SW ARY W  POLSCE 
U TRZYM YW AĆ, TYCH „O E1ARNIKÓ W " ŻE 
BY PRZEKONAĆ, ŻE CZAS Z TYM  SKOŃ­
CZYĆ. CZAS KO LED ZY W  POLSCE W PR O ­
W AD ZIĆ  STOSUNKI O PARTE NA PR AW  
D Z IE !"

Tak, to do was nie do nas -  o tej pra. 
wdzie właśnie mówił W ielk i Marszałek —  i 
słowa te dzień przed Zjazdem zamieściliśmy 
właśnie w  naszym piśmie, bo ewangelią nam 
są. —  Słowa te powtórzył Marszałek Śniigly- 
Rydz, Komendanta naszego wypróbowany 
następca.

A więc?..
Gdzież szukać różnicy zdań?...
Z jak ie j racji niezadowolenie „lew icy le­

gionowej"?...
Czy może dlatego panowie, że w  m owie 

tej jasno określono „prym ityw ", że „Z  T E ­
GO PR Y M ITY W U  MUSIMY WYJŚĆ, O IL E  
PO LSKA MA BYĆ ISTO TN IE  W IE L K IM  
PAŃSTW EM ... ŻE KAŻDE PAŃ STW O  ROBI

Operacje h fc z r ^ fe k k h  w ojsk
rw ą  tim z ^ s l a l g  uu jień cw or~ **  s u i i  c e s e m
Barcelona. — Komunikat rad iowy 

tutejszej rozgłośni donosi W ojska  rzą 
dowe przeprowadziły  w  dniu wczora j 
szym operacje na odcinku Barbastro 
w  okolicy Monte Negro  Operacje te 
zostały uwieńczone ■ sukcesem. N ie ­
przy jacie l m im o otrzymania posiłków 
zmuszony został z w ie lk im i stratami 
do odwrotu >

Madryt. PA'J —  Rządowy o fic ja lny 
komunikat donosi: W o jsk a  powstań­
cze przeprowadziły  w  dniu w czora j­
szym natarcie na odcinku Casa Blan-

ca na drodze do Estramadury. Atak 
ten został zdecydowanie odparły, przy  
czym  nieprzy jaciel straci) około 1.200 
ludzi w  rannych i zabitych. Na fr on ­
cie wschodnim postępy wojsk rządo­
wych  trwają. Zajęto szereg pozycy j 
powstańczych na odcinku Crussanta 
na zachód od Rudilla.

Salamanka. P A T . —  Siostra i ku 
zynka b. dyktatora P rano  de R ivery 
które by ły  w ięz ione w  Alicante, zosta 
ły  drogą w ym iany zwolnione.

K R V !A W E  Z A B U R Z E N I A
w  /ł*'Jł*r*ntv$n ie

Rio de Janeiro, P A T . W  Porto

Towarzystwo Dtopcześ Ji!i-K iliica “ SfcąfAkć
■....... , D y r u h c f u  u j  f *  r ^ M k o u / i i u

przeniosła biura ł  Gmachu Własnego przy ul. Basztowej 9

Alegro  doszło do krw aw ych  zaburzeń 
na zgromadzeniu stronnictwa integra 
listów. Jedna osoba została zabita, 
a kilkanaście rannych.

Rio dc Janeiro. P A T .  7— W  związku 
z zaburzeniami w  kraju, ministerstwo 
sprawiedliwości zawiadamia, że rząd 
zdecydowany jest stłumić w  zarodku 
wszelkie próby naruszenia porządku 
publicznego.

TO NA SWÓJ SPOSÓB, KAŻDE ROBI TO, 
CO U W AŻA ZA NAJROZSĄDNIEJSZE, A L ­
BO NA CO JE S I AĆ".

A  więc znowu zgoda —  hitleryzm  dla ger­
mańskiej barbarii, niech ją  pożera i niszczy 
—  faszyzm dla Italii, bolszewizm zostawia­
my Rosji —  my zawsze zostaniemy dcmokra 
tami —  trudno, nas na to zawsze stać i to 
nasza potęga, przed którą wszystko ugiąć się 

musi.
Jeszcze jedno.

N ie cieszymy się z małych wyników  akcji 
pułkownika Koca, bo trudno, pom ylił się, 
zaw iodło wiele, ale przeeie to jeszcze nie ira 
gtzm losów Polski, że Impreza taka „nie 
chwyciła" —  jest demokraeja, ta nie zawie­
dzie. Na tym oprzeć trzeba Polskę, a bęozie 
mocarna —  obcy Jej będzie każdy lęk...

B. REMBOW SKI

C o  n o  t u  #• Hm C .?

Ta jem n icze zniknięcie tancerki
Paryż. —  Prasa paryska coraz bar 

dziej interesuje się ta jemniczym za­
ginięciem młodej i pięknej tancerki 
amerykańskiej miss Jean Koven, k tó­
ra przybyła  do Paryża  w raz  ze swą 
ciotką na wystawę. Tydz ień  temu tan 
cerska zniknęła, po czym  ciotka otrzy 
mała wkrótce list, domagając się o- 
kupu w  wysokości 500 dolarów, od 
którego uzależniono uwoln ien ie tan­
cerki. W ładze  po licy jne początkowo 
odniosły się do sprawy dość scepty­
cznie, przypuszczając, iż Jean koven  
którą przed tym  w idz iano  w  tow arzy­
stwie przystojnych młodych ludzi, w y  
jecnała gdzieś na prow incję  z własnej 
woli, jednakże przeszło tygodniowe

poszukiwania nie dały rezultatu. M ło ­
dy człowiek, z którym  widziano miss 
Koven  przed je j  zaginięciem, odnale­
z iony został w  Bordeaux i, jak  się o- 
kazało, nie ma on nic wspólnego z ca- 
łą tą ta jemniczą aferą. Jedynym śla­
dem jak im  w  tej chwili rozporządza 
polic ja  paryska, są czeki z książeczki 
czekowej, jaką posiadała przy  sobie 
miss Koven  w  momencie zaginięcia, a 
które zostały puszczone w  obieg w  Pa 
ryżu w  sklepie ga lanteryjnym  przez 
jakiego;- ta jemniczego osobnika. Zaa 
larm owani brat i o jciec zagin ionej o- 
paścili spiesznie N o w y  Jork, udając 
się do Paryża.

Współpraca „Strzelca"
z e  Z c v .  IM a u c w y c . i^ ts tu ju  P o l s k i e g o

Polska Agencja Telegraficzna ogło­
siła komunikat, z którego dowiaduje­
my się, że

„Związek Strzelecki i Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego opierając się na trady­
cji w ieloletn iej współpracy i deklaracjach 
złożonych naczelnemu wodzowi marsz, 
śm igłem u. Rydzowi, uznaje wzajemną 
współpracę nad przysposobieniem młodzie 
ży do obrony narodowej za wspólną spra 
wę obli organizacją".

Co na to ,,1KC“? Przecież nie kto 
inny, a właśnie Ilustrowany Kurier Co 
dzienny stale atakował Związek Nau ­
czycielstwa Polskiego, nazywając go 
komunizująeym...

(Rośną była ta sprawa wr związku 
z procesami „Płom ykak‘.

Związek Strzelecki, organizacja, nie 
wymagająca bliższych określeń, na­

wiązuje ścisłą współpracę z „komu 
nizująeym " Związkiem Nauczyciel­
stwa?!

Przecież chyba nie zechcą obecnie 
panowie z „IR C “ zaatakować „Strzel­
ca"? Po  za względami „vis maior",
I), Dąbrowski chyba nie zaatakuje te­
ścia swej córki „prezesa „Strzelca? 
mcc. Pasehalskiego?!

A zresztą wszystko jest możliwym! 
W  każdym razie jesteśmy przygoto­
wani na nową kampanię „IKGkk prze­
ciwko „ciemnocie, zakłamaniu, maso. 
neiii“ itd. itd. i znów od początku!

L O T  M O SK W A — N O W Y  JORK

Moskwa. P A T . —  W czora j  o godz. 
J l-e j  (czasu lokalnego), wystartował 
lotnik Lew on iew sk i do lotu Moskwa 
— ■Nowy Jork przez Biegun Północny.

Syn b.króla A lfo n sa  
na tronie h iszp.?
Paryż. —  Prasa in formuje, iż b .  

król hiszpanski A lfons 13-ty, rozw i­
ja jący  obecnie zywrą akcję polityczną 
nie zamierza sam osobiście starać się 
o powrót na tron Hiszpanii, lecz je ­
dynie przygotowu je  grunt dla pow o ­
łania na tron swego syna infanfu Don 
Juana. In fant Don Juan, który swoje 
wykształcenie otrzymał w  szkołach 
angielskich, uchodzi za cz łow ieka o 
poglądach liberalnych Jest 011 wiol 
k im  zwolennikiem sztuki, jak  również 
doskonałym sportowcem. Z darami 
charakteru i umysłu łączy 011 również 
wdzięk osobisty i urodę.

Prasa francuska podkreśla, iż m ał­
żeństwo księcia Juana jest nadzw y­
czaj szczęśliwe. M ałżonka infanta od 
znaczne się ma również w ie lk im i za ­
letami, które m ogłyby  być pomocne 
w  odbudowńe tradycji monarchistycz. 
nej w  H iszpanii.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Koniec AD isynii
Kto nie pamięta, jak  w  roku 1935 

Anglia  wystąpiła przec iw  napadowi 
włoskiemu na Abisynię? Przecież z 
je j  in ic ja tyw y i pod je j  egidą zasto­
sowano przec iw  W łochom  sankcje 
gospodarcze, które im  tak dotk liw ie 
dały się we znaki. Przeciez to Anglia  
całą praw ie  swą f lo tę  wysłała na m o­
rze Śródziemne, aby bronić własnej 
swej skóry zagrożonej w  tak czułych 
miejscach: Malta, Suez, morze Czer­
wone. Przec ież  to Anglia  jeszcze w  
roku uniegłym przeforsowała dopu­
szczenie delegacji abisyńskiej na Zgro 
madzenie L ig i Narodów, co dla W ło ­
chów  było powodem  demonstracyjne­
go opuszczenia Genewy.

Teraz  w  polityce angielskiej w  tej 
sprawie nastąpiła gruntowna zm ia­
na. Anglia w  porozumieniu z F ran ­
cją oświadcza się za niedopuszcze­
niem delegacji abisyńskiej na wrześ­
niową sesję L ig i,  co wedle układu sił 
w L idze  jest równoznaczne z w yk re ­
śleniem Abisynii z rzędu państw nie­
podległych i pośrednie uznanie je j 
podboju. Delegacja ta w praw dzie  po ­
zostawia innym członkom L ig i  w o l ­
ną rękę, ale w iadom o przecież, że cię­
żar gatunkowy głosów angielsko-fran 
cuskich przeważa  i zapewne stanie 
się tak, jak one zechcą.

Dlaczego Anglia  tak gruntownie 
zmienia swą politykę? Dlaczego przed 

‘ dwom a laty była wobec W łoch  tak 
stanowrcza, obecnie zaś robi im takie 
ustępstwo materialne i prestiżowe? 
Tłum aczą to w  następujący sposób: 
Przed  dwom a laty Anglia  była zupeł­
nie n ieprzygotowana na prowadzenie 
wojny, nie była uzbrojona. W  takiej 
sytuacji udawanie siły może wobec 
n iepewnego przeciwnika zaimpono 
wać, co też częściowo się udało. Obec. 
nie Anglia  w swych zbrojeniach w y ­
przedza wszystkie państwa i jest, czy 
wkrótce będzie najsilniej p rzygo tow a­
na do w o jn y  —  w  tych warunkach 
można okazać ustępliwość, tym  bar­
dziej, że Anglia  w rzeczywistości 
w o jn y  me chce

Następca Baldwina Nevil le  Cham­
berlain całą siłą pary dąży do po ro ­
zumienia z W łocham i tak dalece, że 
gotów  —  jak ostatnio donoszą —  p o ­
święcić swego ministra spraw zagra­
nicznych Edena, który ma pewne 
obiekcje.

Chamberlain w całej pełni korzy-

C Z Y  W Y W R Z E  S K U T E K ?
W arszawa, 10 sierpnia

W szystk ie  „szp ice 11 już pow róc iły  z 
krakowskiego zjazdu. Zaczyna się te­
raz pora  urlopów  ministerialnych, 
które zapoczątkował p. prem ier Skład 
kowski, oddając zastępstwo w icepre­
m ierow i inż. Kw iatkowsk iemu. Czy 
w  ten sposób za inaugurowany został 
sezon ogórkowy, tak tego lata spóź­
niony? W  polityce tak, ale w  akcjach 
party jnych jeszcze nie.

Jak już nieraz pisałem, terenem 
rozm ów  o polityce —  w  odróżnieniu 
od politycznych —  są kaw iarn ie i cu­
kiernie. Tu ta j przy pół czarnej oma­
w ia  się sprawy bieżące tak, jak  je 
w idz i zw yk ły  obywatel tj. taki, k tóry 
nie jest, albo nie udaje „w ta jem niczo  
nego“ . G łównym lematem rozm ów  był 
oczywiście Z jazd krakowski i jego 
,,clou“ : m ow a marszałka. G łowiono 
się nad tym, jak i skutek w yw rze  ta 
m owa na dalszy postęp prac p rzygo ­
tow aw czych  —  ciągle jeszcze trwają 
przygotowan ia  —  OZN., czy będzie to 
skutek pozytyw ny czy negatywny. 
W arszaw iacy  lubią sobie pokpiwać z 
najpoważniejszych rzecz;,' —  m ów i się 
w ięc  obrazowo, że do w rób li nie strze 
la się z armat, czy li że przekonywanie

N A JN O W SZ E  M A SZYN Y  DO  SZYCIA  

po 150 zł.

Z dlagoletati, gwarancją 
zakupisz tylko u

B I i 12a
Kraków,

Krakowska 30.
532/37

sta z praw  premiera, które nadają mu 
możność prowadzenia  polityki zagr. 
wedle  własnego uznania,jak w  swe - 
im czasie robił L lo y d  George. Rezul­
tat tej po lityk i jest w idoczny: Ab isy­
nia form aln ie  zostaje wykreślona z 
listy państw niezależnych, droga do 
dalszego porozum ienia z W łocham i 
otwarta

A  ostatni cesarz Abisynii p raw do­
podobnie zakończy swą karierę jako 
jeden z licznych ex-panujących na 
obcej ziemi

(Koresp. „K rak . Kuriera W iec/ ." )

leg ion istów i innych słuchaczy o je­
dynie zbawiennej roli O Z N  chybko 
celu.

Są na świecie rzeczy, które same 
„c iągną 11 i takie, których i najlepsza 
czwórka  koni me wyciągnie. Kto p o ­
radzi na to, że O Z N  nie jest popular­
ny i że nawet taki popularny mąż, 
jak im  n iewątp liw ie  jest naczelny 
wódz nie przysporzy mu popularno­
ści. Ludzie, aby się jakąś rzeczą prze­
jąć, czy choćby zainteresować, mu­
szą mieć jakisś zrozumiałe dane, coś 
dla rozumu i coś dla serca —  a czy 
O Z N  spełnił te oczekiwania? Ani pod 
względem  p rogram ow ym  ani nawet 
personalnym.

Ogóln ie panuje zapatrywanie, że 
interpretacja tej części p rzem ów ien ia  
w  tym sensie, jakoby zalecana kon 
solidacja była n iejako premią dla 
OZN, nie odpowiada ani treści ani

kierunku i w  działalności OZN. L iczą  
jednak na to, że jak  O Z N  zm ien ił się 
od lutego do lipca, tak może się zm ie ­
nić od tego miesiąca w  dół. W  tym 
wypadku brawo!

Obok tego, pow iem, na jg łówn ie j­
szego tematu ro zm ow y o tym, co się 
działo 8 bm. w  K rakow ie, m ów i się 
też szeroko o  różnych objawach 
w  łonie Zw iązku Legion istów . Obja 
w y  te wcale nie świadczą jakoby  —  
wedle utartego wyrażen ia  —  lew ica 
w  obrębie Zw iązku  nie istniała, albo 
by była tak słaba, że nie odważyła  
się na wystąpienie. Wskazują, m oim  
zdaniem słusznie, że cały Z jazd po­
kierowano na tor wojskowy, a na 
tym nie ma miejsca na po litykowa- 
nie, nie ma ju zz tej w ażk ie j racji, że 
—  jak p. marszałek przed rok iem  o- 
św iadczył —  że po litykę on sam bę­
dzie robił Gdzież w ięc tu miejsce dla

CAFE —  BAR  
D A N C I N G  
Teief. 128-47 99C / ł S / ł / s / © » v ł ”

K R A K Ó W  
Floriańska 32 
T da f. 128-67.

OD 1 SIERPNIA 1937. NOWY ATRAKC1JNY PROGRAM!!!
JANET & de LASSO, fenomenalny duet włoski. —
D O L L Y  S1LLS, czarująca W ęgierka wielokrotna lau­
reatka konkursów Budapesztu. —  „TOM ASOW NA**, 2
atrakcja scen rewiowycli i w. innych atrakcyj. —  Or- A1
kiestra pod kierownictwem Stanisława Lenarskiego. ^

Codziennie podwieczorki taneczne od 7— 9z pełnym programem artystycznym 

W i e c z o r e m  p o c z ą t e k  dancingu o godzinie 10-tej wieczorem.

intencji słow m ówcy. P raw dą  jest —  
naturalnie nie dokumentarną a ra ­
czej wyczuwaną —  że p. marszałek 
uważany jest za in icjatora akcji płk. 
Koca, ale w iadom o też, że akcja ta 
w  obecnych swych poczynaniach od­
biega od tego, co ideowo zapowiedzią  
no 19 lutego.

Czy te ostatnie pociągnięcia, szcze­
gólnie w  podejściu do młodzieży, od 
pow iadają  intencjom —  kto na to 
może odpowiedzieć? W  m ow ie  mar 
szałka wzmianki na ten temat nie 
było.

Konkluzja? W szyscy  uznają kon ie­
czność konsolidacji i wszyscy potw ier 
dzają, że m ow a krakowska popchnę­
ła ją  naprzód, ale n iekonieąznie w

hierarchicznie o w ie le  niższych szarż?

Im  przypada tylko posłuch i nic 
więcej. N ik i jednak, nawet najgoręt­
szy przeciwnik, nie przypuszcza, aby 
to należenie, pow iedzm y * lokalne, 
w yn ika ło  ze słabości czy z obawy 
przed brakiem rezonansu Faktyczn ie  
jest całkiem odwrotnie. J u r .

_  I  J - T O 6E I  WikzmmiMsuF

Miłość w pałacu ChigE
f K o r i / j im e  d e  F o n t u n y ^ s ,  d u c e  

i gyamitęłnihi
Paryż, w  sierpniu.

Przez dłuższy czas przypuszczano, że 
proces ten nie do jdzie  do skutku. O- 
koliczności które do niego prowadziły  
by ły  bardzo przykre ; oskarżona była 
tak nieobliczalna i pełna tempera­
mentu, że obawiano się najgorszych 
niespodzianek z je j strony. „In teresy 
państwow e" by ły  narażone.

Jednak teraz stanęła przed sądem 
mała Madeleine Coraboeuf, która do­
tychczas znana była pod znacznie 
dźw ięczn ie jszym  nazwiskiem: Magda 
de Fontanges.

Jest ona oskarżona o strzały skie­
rowane 17 marca br. do byłego posła 
francuskiego w  Rzymie, hrabiego de 
Chambrun, w  chwili, gdy wsiadał do 
pociągu na dworcu północnym w  P a ­
ryżu. Kula utkwiła w  mięśniach, o 
włos od serca.

—  Dlaczego? —  pytał świat.
—  Dlaczego —  pytała policja.
Mała kobietka płakała: —  Znisz­

czy ł m oją  miłość. —  I po chw ili do­
dała: —  Miłość między Mussolimm i 
mną.

N iezw yk ła  sensacja. W iedz iano , że 
Magda de Fontanges jest współpraco­
wniczką różnych francuskich gazet 
praw icowych , jeździ po świecie i czę­
sto robi różne znajomości z wysoko 
postawionymi osobami.

Ale Musolini? Śmiano się i począt­
kow o  zamknięto Magdę w zakładzie,

aby zbadać je j  stan umysłowy. Cze­
kano, aby lekarze uznali ją  za n iepo­
czytalną. A le  niestety, lekarze orze­
kli, że Magda jest „sza lonym  podlot­
k iem ", ale nie ma podstawy do uzna­
nia je j  za nienormalną.

Magda nie próżnowała  w  areszcie 
śledczym. Pewnego  dnia w  tygodniku 
„Confessions" Magda zaczęła druko­
wać swe pamiętniki pod tytułem 
„P ou r  mon am our"  z podtytułem: 
„Z  pałacu Chigi do więzienia śled­
czego".

Obiecywała, że opisze dokładnie 
wszystkie szczegóły tej miłości. T y ­
godnik rozchwytano. Drugi zeszyt nie 
ukazał się już oficjalnie, lecz był 
sprzedawany w  ta jemnicy za grube 
pieniądze. Trzec ia  część w ogóle  się 
nie ukazała. Bow iem  w  międzyczasie 
w łoski poseł p rzybył do (Juai d ‘Or- 
say i protestował przeciw  tej niedys­
krecji.

Co właściwie miało miejsce w  rze­
czywistości, dziś jeszcze trudno p o ­
wiedzieć. Magda twierdzi, że poseł 
Chambrun zniszczył idyllę miłosną i 
za pomocą intryg wysied lił ją z 
.Włoch. Pam iętn ik i Magdy nie są peł­
ne. U rywa ją  się w  najbardziej in tere­
sującym miejscu, tam, gdzie autorka 
pisze, jak zate le fonowano do niej z 
pałacu Chigi i jakiś głos rozkazał 
„k ró tk o " :

—  Madame, tu ministerstwo spraw

wewnętrznych  Proszę być gotową na 
godzinę dziewiątą. P o  panią ktoś 
przy jedzie !

Ńa podstawie pam iętn ików  Magdy, 
można sobie w yrob ić  zdanie o je j 
charakterze. Kto troszeczkę orientuje 
się w  psychologii, odrazu zauważy, 
że te wspomnienia pisała kobieta o 
dużej fantazji, która rozm aitym  spo­
tkaniom i ro zm ow om  nadaje takie 
znaczenie, jakie chce w  nich widzieć.

P ierwsze spotkanie z Duce opisuje 
Magda w  dziecinny sposób:

„W iem , że jestem ładna i że będę 
mu się podobała . Duce stał przy  biur 
ku... pozdrow iłam  go po faszystów 
sku, on m i odpowiedział. Benito pa­
trzał na mnie, jakby chciał mnie po ł­
knąć, a ja rzekłam:

—  Pan jest człow iekiem , którego 
najbardziej podziw iam  ze wszystkich 
ludzi na świecie.

Nieco dalej, według je j słów, scena 
stała się mocniejsza: 1

„N ag le  chwycił  mnie on za ram io­
na i szepnął z p łonącymi oczami:

—  Jesteś śliczna, m oje  dziecko... 
podolmsz mi się".

Jak widać, Magda pisze stylem 
powieści brukowych. Na te ośw iad­
czyny miłosne Magda nic nie odpo­
wiedziała, ty lko odrazu rzuciła mu 
się na szyję i w y jaw iła  swą miłość.

Następnie m ów il i  o po lityce i M a­
gda wkłada w  usta Mussoliniego na 
stępujące słowa:

„Ach , przestań m ów ić  o Ab is jn ii .  
Najp ięknje jsze na świecie jest teraz 
to, żeśmy się spotkali".

W ogó le ,  wedle słów Magdy, Duce 
zachow yw ał się jak  sztubak:

„N ag le  oblicze jego zmieniło  się, 
chwycił  m oje  ramiona tak silnie, że 
aż zabolało, i szepnął, pochylając się 
nade mną:

—  Bądź ostrożna, moje dziecko, 
mogą ci sprawić hol..., czy wcale nie 
odczuwasz trwogi?

Następnie ma już w idocznie dosyć 
i m ów i tylko:

„T e ra z  musisz już iść! Koniec! 
Magda jest trochę zaskoczona tą 

form ą pożegnania. W idać, że nic nie 
zaszło. Jednak pozostaje w  Rzymie.

P o  pew nym  czasie poseł francuski 
w idoczn ie  dow iedzia ł się o tej spra­
w ie  i pewnego  dnia Magda zostaje 
wysłana z powrotem  do Francji.

Rzeczoznawcy uw ażają , że całe te 
pamiętniki m ożna wytłum aczyć w  
następujący sposób:

Duce nie mógł się pozbyć Magdy i 
k ilka razy udzielił je j  posłuchania, a 
poza tym  polecił swemu szefow i pra­
sowemu, Dino A lfier i, aby uniem oż­
l iw ił  niebezpiecznej kobiecie dostęp 
do niego. A ll 'ieri ‘emu to się w idocznie 
nie udało i Magda uważała, że Duce 
coś do niej czuje Fantazja  zdziałała 
resztę.

W  osobie francuskiego posła w i ­
działa w roga  swej miłości i strzeliła 
do niego. Na szczęście strzały chyb i­
ły i Magda nie została morderczynią.

Zresztą cała ta historia będzie na- 
pewno interesującym tematem dla 
dram aturgów i tw órców  operetek.

Jakkolw iek się skończy ten proces, 
w przyszłości o toczy go legenda, któ 
rą będzie można zatytułować: „ M i ­
łość w  pałacu Chigi".

Manfred Georg.
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Hitlero * c y  uprawiają w  Angljt
szp ie ig os tw o

kosztować. Anglia  bow iem  postano­
w iła  zbadać dokładnie materiał} do 
tyczące propagandy narodowo-socja- 
listycznej u siebie od r. 1935 i og ło ­

sić bliższe rewelacyjne dane na w y ­
padek wydalen ia  dziennikarzy angiel 
skich z Berlina.

Byłoby c iekawym  zapoznanie się z

D ANC ING  BAR Tel. 113-83.

J u t r o ! Tratłycy joy  W e s o ły  Czw/irteL J u t r o !
72 n u C A F E  - „ C Y G A N E R J A " 72 n i#

K R AK Ó W , U L . S ZP IT A LN A  38 
P R O G R A M  A T R A K C J I  

S ie r p i e ń 1937 
Ł U K I A N S K I  I  K A L I N O W S K I  

znakomity duet taneczny —  ulubieńcy Krakowa —  sprolongowani
D U O  H  A R L O W  

niezrównany w  ewolucjach żonglcrskieh 
J. K A L IN O W S K I Ł U K IA N s KA STE F a N  BO B
pioscnkarz-lniraorystii w  repertuarze piosenkarz płyt

śpiewno-łaneeznym „Odeon“
O R K I E S T R A  S Z A Ł  

Nagrody z firm: Palais dc Flcurs, W iślna 2. J. Pischingcr. Perfumeria 
„Kosmetyka44 ul. Długa 46. Magazyn mody „Au Bon Marchc

I f i c f t g e l  E ł * d o r f ^ .

U P R Z E JM O Ś Ć  P R Z E D E  W S Z Y S T K IM

T o  tylko przypadek sprawił, że zła 
pano na razie trzech niemieckich 
dziennikarzy na robocie szp iegow­
skiej w  W ie lk ie j  Brytanii. 1 jak to 
zw yk le  bywa: afera ta o tworzyła  o- 
czy  m iaroda jnym  czynn ikom  na isto­
tną treść działalności agentów naro 
dowo-socjalistycznycli na terenie A n ­
glii. Dała ona asumpt Scotland Jar­
dow i do zorgan izowania  specjalnej 
brygady detektywów, których zada­
niem ma być śledzenie tych agentów 
hitlerowskich, k tórzy —  zdaniem 
władz po licy jnych  •—- uprawiają w 
w ie lk ie j  liczbie proceder szp iegow­
ski. W yda len ie  tych dziennikarzy w y . 
woła ło  m ały zatarg dyplomatyczny, 
k tóry  atoli może się skończyć dla Nie 
m ieć kompromitująco. Pan Ribben- 
tropp, „szam pańsk i"  ambasador n ie­
m iecki z łoży ł protest w  Foreign O f ­
f ice p rzec iwko wydaleniu tych dzien­
nikarzy. Oczyw iśc ie  musiał to uczy­
nić dla podtrzym ania pozorów , iż p o ­
w ód  wydania niemieckich dziennika­
r zy  z Anglii nie może tra fić  do prze­
konania Trzec ie j  Rzeszy. N iem cy za ­
pow iedz ia ły  nawet zastosowanie w o ­
bec angielskich dziennikarzy w  B er­
linie środków  odwetowych. Nie w ia ­
domo jednak czy  groźbę swoją w y ­
konają, gdyż m ogłoby to ich drogo

BIU R O  518/37
B U C IIA L T E R Y JN O -R E W IZ Y JN E

i. G R O N B A U M
Kraków, Floriańska 44, U  p. I7a 

Tel. Nr. 181-69 
Zamaua księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porady buchalteryjne 
i przyjm uje również prace na prowincji

K U P O N  U P R A W N IA JĄ C Y  D O  

B E Z P Ł A T N Y C H  PO RAD

# * O C f  ( l / I O A . . .

N IE  JEST ŹL E !
Nie jest źle! Może być gorze j'
W  Niemczech głód się straszny sroży 
W  Rosji wieczne egzekucje 
I tlumione rewolucji;.

W ięc kto u nas dziś narzeka,
Niech się cieszy z praw człowieka,
Z pozostałej nam wolności,
Która u nas jeszcze gości.

„J O K E R '

Urzędnicy podatkow i o trzym a­
li polecenie uprzejm ego trakto­
wania płatników.

Rzecz dzieje się w urzędzie skarbo­
wym,

Starsza pani (w ch odz i ) : —  Dzień do 
bry.

Urzędnik: Pani będzie łaskawa u- 
siąść.

Pani (siada, przygląda się urzędni­
kow i i uśmiecha się): O trzymałam na. 
kaz płatniczy.

Urzędnik (uprzejm ie): Czy pani pa 
li? Czy mogę panią poczęstować pa ­
pierosem? Co się tyczy nakazu, to ma 
m y jeszcze czas o nim pomówić. Ł a ­
skawa pani jest dla mnie w y ją tkow o  
sympatyczna.

Pani (wzruszona): Ta  sympatia jest 
może wzajemna.

Urzędnik (zagląda do aktów ): Od 
kiedy łaskawa pani jest w dową?

Pani (wzdychając): Od trzech Jat.
Urzędnik (z w spółczuciem ): Czas le­

czy największe rany.

Pani (uradowana) Czy pan ró w ­
nie jest wdowcem ?

Urzędnik: Niestety, ty lko  ro zw od ­
nikiem.

Pani: Dlaczego pan m ów i niestety?

Urzędniu: Położen ie wdowca  jest 
znacznie łatwiejsze.

Pani: A  to dlaczego?
U r z ę d n ik :  W d ow iec  nie musi p ła­

cić alimentów.

Pani: Niech jian się ożeni z bogatą 
kobietą i odrazu spłaci swą ro zw ie ­
dzioną żonę.

Urzędnik: Dziękuję za dobrą radę, 
łaskawa pani.

Pani (do siebie): Ten  cz łow iek mnie 
uwielbili. Miłość z j i ierwszego w e jrze ­
nia! K to  uw ierzyłby, że akurat w  urzę 
dzie podatkow ym  znajdę moje szczę­
ście? (Do urzędnika): Proszę pana, w  
zeznaniu podatkow ym  przemilczałam 
różne rzeczy. M oje  dochody m ajątko­
we są..

Urzędnik (przerywa, m ów iąc z ra­
dością): A więc pani jest bogata?

tymi rewelacjam i Okazałoby się za- 
jiewne, że sieć szpiegowska h itlerow­
skich Niemiec, wykorzystu je  każdą, 
pozornie obojętną p lacówkę dla swo­
ich celów. Słynną kiedyś była afera 
szpiegowska również w  Londynie , u- 
prawiana na rzecz Rosji w  konsula­
cie rosyjsk.m przez referat handlowy 
Obecnie zdołano nakryć dziennikarzy 
niemieckich, k tórzy  dali się nakłonić 
do takiej n iecnej funkcji. I zaczną się 
zaprzeczenia, w ykręty  ze strony Niem 
ców. Do konfliktu  dyplomatycznego 
chyba nie dojdzie. Sprawę zatuszuje 
się we w łaściwym  czasie. Choć ,z dru­
gie j strony nie wiadomo, czy  a fera ta 
nie zostanie zręcznie wykorzystana 
na szachownicy rokowań włoskn-an- 
gielskich. Przecież stosunki angielsko 
niemieckie, m im o n iepotwierdzonej 
jeszcze o lic ja ln ie  —  zapowiedzianej 
w izy ty  Neuratha w  Londynie, nieco 
ostygły.

Anglia  nie by łaby sobą, gdyby nie 
umiała nadarzającej się sposobr.osci 
odpowiednio  wykorzystać i ją  w we 
właściwym kierunku reskontować.

N iem niej sama sprawa szpiegowska 
niemieckich dziennikarzy powinna 
dać dużo do myślenia także innym 
krajom, zwłaszcza bezpośrednio są­
siadującym z o jczyzną tych szpiegów.

Pewne ofic ja lne w ypow iedz i nie­
których dziennikarzy niemieckich na 
terenie polskim, naprzykład, m ów ią  
dosyć wiele. Pochodzą z tego samego 
źródła antypolskiego działania propa 
gandy Goebbelsowskiej, co nakazy 
szpiegowskie w  Anglii i innych pań­
stwach. Ster.

„ K I N C “
—  “ Pierwszorzędny lakier do

robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały♦ połysk porcelanowy.

Do nabycia we ■ 533/37
wszystkich sklepach

Pani: Naturalnie. Może mi pan w ie 
rzyć, że kto ożeni się ze mną, nie w y j  
dzie na tym źle...

Urzędnik (wstaje): Łaskawa pani, 
resztę załatwi komisja. Jestem bardzo 
zadowolony, że m ożem y podwyższyć 
pani podatki, na podstawie osobiste­
go  zeznania.

Pani (mdleje).

W e p o r l g i e  A r o A o i < f s A i e

Lud tz ie
Niedaleko Krzemionek w  domkach 

przerobionych z wagonów kolejowych 
mieszkają bezrobotni. Ostatnio Magistrat 
miasta Krakowa postanowił lokatorów 
usunąć a domki zniszczyć.

Przeszłabym koło tych domków, 
nie zauważywszy ich, gdyby z jedne­
go nie wryszła mała ruda kobieta, m o­
ja  znajoma... A le  pani daleko zaszła, 
aż do naszych wagonuw...

Teraz  dopiero jirzy jrza łam  się m i­
zernym budom, gdyż za intrygowała 
mnie ich nazwa Wsunięte w  głąb uli­
cy, niżej ]ej poz iom u stały w  p ew ­
nych odległościach od siebie grupki 
wragonów  kole jowych, pom alowanych  
ad hoc, z drzw iam i i oknami. Jak 
nędznie wyglądały, bo jak  mnie in­
fo rm ow a ła  m oja  interlokutorka do 
użytku oddane zostały jeszcze w  ro ­
ku 1925.

—  W  jak i sposób doszliście do ta­
kich mieszkań?

—  Ano bieda była, ludzie bez pra­
cy, nie mogliśmy dostać w tedy m ie­
szkania, bo to był ciężki czas. W  p o ­
jedynce m ieszkiwało po kilka ro ­
dzin, a my z drugimi nie chcieb, bo 
to zepsucie, pani wie... Mój mąz też 
jest letki, szkoda gadać...

wtsgaanóiMj
W da łem  się z nią w  pogawędkę i 

opow iedzia ła  mi całe swe proste, znój 
ne życie. W ięc  zamąż wyszła  wprost 
ze służby na stróżostwo. M ężow i za­
chciało się wnet jechać do Belgii. 
Stefek był m ały a Zośka w  drodze. 
Zaraz zaczęła się męka, bo straciła 
stróżostwo.

Mąż siedział w  Belgii, a dzieci nie 
m.ały co żryć. Stefek by ł większy, 
p ilnował Zośki, a ja  szłam do roboty. 
Gdzie ja  nie pracowałam  —  i w  cy- 
garfabryce i w  czekoladziarni, a po­
tem była w iększa bieda, bo tylko zo­
stało pranie i obsługa. Głodowaliśmy, 
bo trza było płacić komorne. Praco­
wałam lak koń na dzieci, a te ręce 
więcej s in iaków mają i ran, niż lal.

Ciężko było, zebrała się wszelaka 
biedota, robotniki sezonow7e, k ram a ­
rze, co po jarm arkach handlują, bez­
robotne szewcy i krawTcy i dostaliśmy 
w szczęśliwej godzin ie od magistra­
tu te wagony. Ej, paniusiu, jak to 
się człow iek cieszył, że sę wTystawi 
jakątaką chałupę, będzie nnał kąt 
pewTny dla dzieci. D ost il iśm y w ozy  
surowre i sami własnymi pazurami 
zrobiliśmy te budy. M am y także pi-

wmice —  dodaje z dumą. A  teraz

chcą nas stąd wysiudać. Oj, bieda 
nam straszna... .

—  N ie  czynicie starań, żeby was 
zostawiono?

—  Ej, dosyć się chodziło i do w o je ­
w o d y  i do magistratu i do prezyden­
ta. M ów ią, że te dom y szpecą ulice, 
a jak  będziem y w  szmatach z w yc ią ­
gniętym i rękami na ulicy, to będzie 
ładnie? Obiecują dać mieszkania, 
n iby taki Cyrk, jak  w  Warszawie , 
ale z dziećm i nie można tam miesz­
kać, bo przyuczą się do kradzieży i 
w ó d l  i. W iad om o  kto tam mieszka, a 
pracy  dla tych ludzi nie ma. Z łodzie­
jaszki i tyle. W  barakach to z draba­
mi ma się do czynienia.

A m o je  dzieci, żeby je pani w idz ia ­
ła, m am z nich pociechę, cz łow iek nie 
doje, nie dośpi, ale że jest dach nad 
głową, posyła się do szkoły. M ój Ste­
fek  na przyszły  rok chciał iść na 
montera, a jak  nas wygonią., trza 
będzie na mieszkanie robić, pó jdzie  
chyba paczki z dworca odnosić, albo 
gazetę sprzedawać.

■—  A  mąż wam  nie pomaga?
—  Bezrobotny, w iadomo, raz pracę 

ma, dziesięć razy nie ma.

Zaprosiła mnie do izby i aż zdzi­
w iłam  się, tak tu było czysto i miło. 
Zamiecione, obrusik na stole, w  ok ­
nie firanka i kwiatek, malntl ie, bo 
malutkie, duszne pomieszczenie, alę 
wygodn ie jsze  niż kwatera pod mos­

tem.
Mała kobieta zaczęła znowu:
—  W ie  paniusia ile mnie koszto­

wało  w-ystawienie tego domku z piw7- 
niczką?... N iech pani zgadnie...

—  Pew n ie  jak ie  dwieście złotych... 
nie orientuję się w  tych sprawach.

—  Ale, siedem stówek, jak uciął. 
M iałam kawałek pola po ojcach, po­
życzyłam, potem trzeba było pole 
sprzedać, bo mię gnietli. Mało co 
w ięce j jak  siedem stówek przepadło. 
A  teraz nie mam ani o jcow izny, a 
chałupę przy jdą mi zwalić...

Ł zy  kapały po  młodej, przedwcze­
śnie zw iędłe j twarzy. D rzw i o tw orzy­
ły  się i wszedł nieduży chłopak w  
harcerskim mundurku.

—  Znowu mama płacze, a m ów i­
łem, że jak przy jdą  walić, to nie dam 
się stąd ruszyć i mamę obronię.

—  Jeszcze w  kozie siedział będziesz 
boś raptus...

—  Trzeba starać się o przedłużenie 
pozwolenia...

—  Małoż to razy chodziliśmy, na 
kolanach błagali, już m y w  myśli 
mieli zasadzić drzewa i kwiaty, 
względem tego, że szpeci u l ic e . .

Pożegnałam się prędko, bo w zru ­
szenie chwyciło  mnie za gardło. A le 
estetyka przede wszystkim.

A  może w ładze budowlane zajmą 
się w ięce j serdecznie bolesną tą spra­
wą mieszkanki wagonu koło h-ze- 
mionek. II. Renie.
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P R ZEG LĄ D  P R A S Y
U C H W A Ł Y  „Z N IC Z A " W  STO SU N ­

K U  D O  O ZN

Na odbytym  niedawno w  Tarnow ie  
W a ln y m  Zjeździć Zw iązku Młodzieży 
W ie jsk ie j  „Z n ic z “  uchwalono w  spra 
w ie  O ZN  następujące rezolucje, które 
poda jem y za agencją „Echo":

„W a lne zgromadzenie delegatów ZM W  
stwierdza, że ideologia OZN jest oparta 
na zasadach antydemokratycznych, gdyż 
dąży do zhierarchizowania społeczeństwa 
i stworzenia państwa totalno-stanowego, 
tym samym już ideologicznie jest sprze­
czna z ideologią wiciową. W obec tego 
Zjazd delegatów ZMW  wzywa wszystką 
m łodzież wiejską, by nie dała się obala- 
mucać frazesom konsolidacji społeczeń­
stwa pod hasłami sprzecznymi z duchem 
Narodu polskiego, a godzącymi przede 
■wszystkim w dobro chłopów i całego świa 
ta pracy.

W  odpowiedzi na próby wciągnięcia 
m łodzieży wiejskiej w  szeregi organiza­
cyjne OZN. Z jazd wzywa młodzież, by nie 

tylko wytrwała, ale silniej jeszcze zespoliła 
się organizacyjnie i w  obozie swym obję­
ła już całą młodzież chłopską pod sztan­
darem ruchu wiciowego

A W AN S , CZY  DEGRADACJA?

W  „ABC“ czytamy:

„W edług pogłosek, kolportowanych w 
kołach sanacyjnych na Śląsku, kierownik 
sektoru śląskiego OZN p. Karol Grzesik, 
burmistrz miasta Chorzowa i marszałek 
Sejmu Śląskiego został jakoby odwołany 
ze swego stanowiska w OZN na Śląsku 
przez płk Koca i na jego miejsce ma zo ­
stać czasowo mianowany prezes Zarządu 
Głównego Związku Powstańców SląsKich 
sen. Kudolf Kornke. Oznacza to, nie usu­
nięcie p. Grzesika z OZN, a jedynie prze­
niesienie z stanowiska na Śląsku do sto­
licy. Czy w związku z tym nastąpiłaby 
rezygnacja p. Grzesika ze stanowiska bur­
mistrza miasta Chorzowa i marszałkow- 
stwa Sejmu Śląskiego —  me wiadomo. 
P. Grzesik przebywa obecnie na urlopie. 
Już gdy rozpoczynał urlop, rozeszły się 
pogłoski, o projektowanych zmianach na 
Śląsku .

Z N A M IE N N Y  GLOS G E N E R A ŁA  
DRA KOŁŁĄTAJ-ŚRZEDNICK1EGO

Po jaw ił  się najnowszy nr. „Dzien­
nika Urzędowego Izb Lekarskich", w y
dawanego przez Naczelną Izbę Lekar 
ską w  W arszawie . Numer ten zaw ie ­
ra m. in. wyczerpujące sprawozdanie 
z walnego zebrania Naczelnej Izby  L e  
karskiej.

W śród  dyskutentów przem awiał ró 
wnież delegat izby poznańsko-potnor. 
skiej dr Bolesław W ieleński, k tó ry  o- 
świadczył:

„Co się tyczy zwiększenia liczby leka­
rzy, to sposób załatwienia tej kwestii, pro 
ponowany przez Naczelną Izbę Lekarską 
nie rozwiązuje —  jego zdaniem —  tej 
sprawy tym bardziej, że trzeba mieć na 
względzie niebezpieczeństwo obniżenia o- 
bronności k .a ju  na wypadek wojny. W  
sprawie narodowościowej, w której panu­
ją  niezdrowe stosunki, które powinny być 
jaknajszybciej uregulowane, złoży odpo­
wiednie wnioski".

Nawiązując do tego oświadczę) ia 
delegat Izby  warszawsko-białostockiej 
generał dr Jan Kołłątaj Śrzednicki po 
w iedział:

„Sprawa żydowska jest dziś zagadnie­
niem niesłychanie trudnym. Zagadnienir 
obronności państwa jest sprawą ogrom ­
nie ważną, obchodzącą każdego Polaka, 
więc w tych sprawach pożąaana jest jak 
największa delikatność, wobec czego w 
imię obronności państwa proszę o skre­
ślenie w  tych wnioskach (dra W .) słów, 
które do pewnego stopnia m ogłyby obra­
zić mniejszość żydowską"

Łódzk i „Głos Poranny" zauważa: 
„należy wyrazić przpuszczenie, że ten głos 
(gen. Kołłątaj Srzednickiego) właśnie był 
prawdopodobnie jednym z tych, który się 
przyczynił do chwilowego przynajmniej 
złagodzenia sprawy paragrafu aryjskiego 
w łonie związku izb lekarskich".

M.

J U Z  M K O C I ł / t W ’

z letniska i oddaję cala moją gprde- 
robę Jo odświeżenia pralni i tarbiarm

„ T Ę C Z A * *
w Krakowie, gdyż tylko z tej jeaynie 
jestem zadowolona. —  Telefonem Nr. 
114-71 załatwisz, z Tęczą wszelkie 
zlecenia.

Doświadczona.

38/37'

W IECZO RNICA HARCERSKA

W  Siedlcu pod Rzeszowem stara­
niem druchny Jadwigi Tałasiew iczó  
wnej, m ie jscowe koło H arcerzy urzą­
dziło piękną w ieczorn icę harcerską o 
bogatym programie, opracowanym  
przez drch. Tałasiew iczównę. Dochód 
z im prezy  przeznaczony został na w y ­
cieczkę harcerzy w  Pieniny.

!Ma stanow isku

Czy prasa spełni swoje
d e m o k r a ty c z n a  posłan n ictw o?

MIĘDZY KO W AD ŁEM  DEMOKRACJI
A  M ŁOTEM  TOTALIZM U...

Oto czulone tytuły wstępnego arty­
kułu, zamieszczonego na lamach... 
„IK C “.

Gdyby tak ktoś nagle spadł z pla­
nety i przeczytał ten artykuł, uderzył 
by się w piersi i zawoiał: taż ja tam 
w  oderwaniu od ziemskich dolegliwo 
ści nic wiedziałem nic o tym, że mo­
gło być kiedyś inaczej z iym krakow­
skim „Ikacym ". Czy inógł on pisywać 
jeszcze do niedawna artykuły zacliwa 
łające ustroje totalne ? Czy mógł śle­
po stawiać za przykład hitlerowsKie 
Niemcy i faszystowskie Włochy? A 
jednak człowieku z legendarnej pla­
nety, przyjm do wiaaomośei, że tak 
w  istoeie było! „ IR C " był w  Polsce 
najkrzykliwszyin heroldem tych ostro 
jow  politycznych, przeciwko którym  
obecnie zamieszcza serie artykułów. 
Dopiero dzisiaj zapytuje „IKC • prasę, 
czy spełni swoje posłannictwo w  o- 
bronie demokracji, Przede wszystkim  
powinien nieborak stanąć przed wici 
kim „pałacowym " zwierciadłem i za­
pytać o to sienie samego! Kto przez 
lata bił w  ustrój demokratyczny, kto 
wyśmiewał jego wspaniałe urządze­
nia i postponował ideę, nawołującą 
narouy do skupienia się około sztan­
daru wolności, równości i braterstwa, 
ten nie ma moralnego prawa zapyty­
wać prasy, ezy spełni ona swoje de­
mokratyczne posłannictwo!

W  cytowanym na wstępie artykule 
„IK C " odkrywa Amerykę i powiada, 
że prasa „realizuje najpełniej Łasku 
demokratyczne wciągnięcia jak naj­
szerszych mas do czynnego życia d u ­
chowego". Ależ tak, to święta 1 stara 
prawda, do której odkrycia i zadoku­
mentowania, dopiero dzisiaj „IK C " 
się ucieka.

Nie mamy pod ręką artykułów te­
go samego „IK C“, w których twierdził 
coś wręcz przeciwnego. Wyszukam y  
je i porównamy, a zobaczymy, że wie 
rzyć na słowo „demokratyczne" „I- 
kaeow i" nie mogą ei, i te pisma, któ­
re od pierwszej chwili bronią twier­
dzy demokratycznego ustroju, jako  
silnego „atutu w  walce z totalizmem".

Ale nie dosyć na stwierdzeniu po­
wyższych faktów.

Zbadajm y przyczyny tej nie pierw ­
szej i nie ostatniej metamorfozy ka­
meleonowej „IKC ".

Co się stało, względnie, co się stać 
U

może?
Otóż:

1) „ IK C " spostrzegł się, że czytelnicy 
m ają dość bujd totalnych i oawra- 
eają się od zwolenników i poplecz­
ników Hitlera oraz Mussoiiniego. 
Tedy trzeba ratować nakład, który 
topnieje z dnia na dzień w  sposób 
zastraszający.

2) Cały świat ze Stanami Zjednoczo­
nymi, Anglią i Francją na czele, wy  
powiedział się kategorycznie prze­
ciwko ustrojom totalnym. A  pań­
stwa te mają coś do powiedzenia!

3) Papież wydal walkę dyktatorskim  
rządom, w  szczególności Hitlerowi 
i jego płatnym* agentom, którzy i-d- 
morahzowali kraj, ongiś cieszący 
się wolnośeią i demokracją.

4) U  nas jesteśmy w przededniu wici 
kieh rozstrzygnięć, które albo za­
decydują o demokracji, albo pójdą  
po linii, przed którą „IK C " prze­
strzega w obawie również o własną 
skórę. Ten miecz Dainoklesa, który 
zawisł nad życiem politycznym Pol 
ski nie będzie mógł bardzo wybie­
rać.

5) Pisma demokratyczne, które 
„IK C " traktował do niedawna je ­
szcze per nogam, a które powoli za 
czyna obecnie cytować, cieszą się 
żywym uznaniem i poparciem sze­
rokich sfer społecznych. I to jest 
najlepsza Dusoia orientacyjna dla 
organu „pałacowego", który choć 
późno, ale przecież, przekonał się, 
że nie można zrobić interesu na han 
diowamu zbutwiałym towarem to- 
talistycznym.
Stąd ten radykalny odwrót od po 

pularyzowania i zachwalania haseł 
zgranych i doszczętnie skompromito­
wanych w  uczciwej opinii polskiej.

A  my, który wiernie i wytrwale sto. 
imy na straży obrony tej „starej" dc 
moki aeji wraz z całym oboz<*ni demo 
kratyeznym w Polsce, odpowiadamy: 
spełnimy swoje demokratyczne po­
słannictwo dla tego, że weń szczerze i 
bezgranicznie wierzymy, że siebie ca­
łych tej idei oddaliśmy bezinteresow­
nie, że takim jest nasze przekonanie 
i taKiin nasz drogowskaz publicznej 
służby!

„IK C ". zrobi najlepiej, jeśli apele 
o dochowanie wierności demokracji 
skieruje tylko do siebie. A  jeśli tej 
wierności na dłuższy czas dochowa, 
powiemy, że spełnił swoje demokraty 
czne posłannictwo. Idem.

N ie z n a n i d ia  n ie z n a n e y o d zie c k a

P I E R W S Z Y  DOM  D Z IE C K A  W  K R A K O W IE
Go potra fi zdziałać cicha nierekla 

m owana szumnie solidarna m rówcza  
działalność —  tego dowodem n ow o­
powstały z niczego, p ierwszy na tere­
nie K rakow a racjonalny Dom dziec-
Kil.

Dom  ten mieści się w  kąciku przy  
u licy  Żuławskiego 9. W ca le  sympa­
tyczny t l-p iętrowy budynek, k tóry z 
bieg iem  czasu może podnieść się je ­
szcze o jedno piętro. Budynek, k tó­
ry  wewnątrz  aż świeci od czystości.

Oto Dom Dziecka!
Posiada i stację opieki nad matką 

i dzieckiem i poradnię dla matki i 
dla kobiety ciężarnej 1 kursa w ycho­
wawcze dla rodziców , i Przedszkole, 
oraz Żłóbek dla d z ie c i ..

Śliczne i w idne sale aż śmieją się 
do odwiedzającego.

Oto świetlica, gdzie mają się bawić 
dzieci w  przedszkolu. W  tej samej 
sali zarząd Domu zawiązuje stały n ie­
dzielny teatrzyk kukiełek dla dzieci.

Obok czyteln ia i biblioteczka dla mi 
lusińskich. A na drugim piętrze obok 
kuchni dożyw ia jące j żłóbek dla dzie­
ci pracownic.

Oczyw iśc ie  p lacówka ta będzie cał 
kow ic ie  ukończona dopiero we w rze ­
śniu br., ale już dzisiaj funkcjonuje

tutaj poradnia dla matek, mieszcząca 
się na parterze budynku. Czyste, 
schludne sale p rzy jęć  dla dziecka, 
gdzie sie je  p rzygo tow u je  do w izy ty  
lekarskiej czynią nad w yraz  miłe wra  
żenie.

Dalej sam gabinet lekarski, gdzie 
mały bobas oprócz porady lekarskiej 
może zaopatrzyć się po m in imalnych 
cenach w  kompletną w ypraw kę  nie­
mowlęcą

A o ile on jest tym najb iedniejszym 
to Dom Dziecka dostarczy mu w szy ­
stkiego darmo, ponieważ przewodnią 
myślą założycieli tego domu było 
pójście z pom ocą dziecku szerokich 
sfer robotniczych i tej najbiedniejszej 
ludności naszego miasta.

W  tej zaś myśli zarząd Domu za 
kłada w  tymże zakładzie kuchnie do­
starczające specjalnego m leka dla 
niemowląt.

Poradnia dla matek i dziecka dys­
ponuje już dzisiaj 2 lekarkami k o ­
rzystającymi z pom ocy hygienistek, 
a sam zakład obsłuży fachow y per­
sonel wychowawczy.

Okoliczne fabryk i —  jak nam do­
noszą —  ustosunkowały się p rzy ­
chylnie do Domu Dziecka i mam y 
nadzieję, że przyczyn ią  się z o f ia r ­

nością do rozwoju  tej tak potrzebnej 
placówki.

Słowem, dzieci będące dziennymi 
gościami tego domu —  ponieważ in ­
stytucję tą prowadź: się narazić ty l­
ko  w  porze dziennej —  na prawdę 
m ają wszystko czego dusza zaprag­
nie.

Ba! Nawet na szczupłej parceli o- 
f ia row anej pod budowę wspaniałego 
domu przez magistrat m. Krakowa, 
znalazło się jeszcze miejsce na za ło­
żenie milutkiego maleńkiego Jorda­
nowskiego ogródka.

A  dalszym etapem działalności bez. 
imiennych, k tórzy  powoła li  do życia 
wspomnianą placówkę będzie założe­
nie półkolonii i ko lon ii w  m a low n i­
czych i zdrowych  okolicach podkra­
kowskich.

Inna rzecz, że takich dom ów  K ra ­
ków powinien  liczyć conajm niej pięć, 
ale już dużym plusem jest powstanie 
z n iczego tego pierwszego!

Sądzimy, że o le znaleźli się cisi 
ofiarn icy, to znajdą się i inni, k tó­
rym  jedynie idzie o ulżenie doi dzie­
cku, nie pytając się kto ono i czyje.

P o  prostu dziecko!
Cichymi tymi ofiarnikami to Zw ią ­

zek „W irunów ", którzy wspólnie ze 
zw iązk iem  m iędzykom unalnym  Opie. 
ki Społecznej, na którego czele stoi 
wicemarszałek dr M. Kwaśniewski, 
kosztem ok. 100.000 złotych wystawił 
tak pożyteczny budynek. Podobno

Fundusz Pracy  także przyczyn ił się 
do te.i cichej budow y pewną ilością 
robocizny, a arch Strojek zapro jek ­
tował całą budowlę.

Oczyw iśc ie  bezim ienni o f ia rn ie j  
chcą pozostać w  cieniu, ale przecież 
nam wybaczą tę krótką wzm iankę o 
nich, którą umieściliśmy jedynie  z na 
wyczki dziennikarskiego wszędobyl- 
stwa.

W  zamian za to zechcą, jako  zarząd 
nowo powstającej naprawdę potrzeb­
nej p lacówki przy jąć nasze życzenia 
szczęśliwego rozwoju  i pomyślności, 
jakie sKładamy Domu Dziecka z pod 
znaku W irunów . M. Gryf

Dr. ■»!. Le o n  GliiCK
KRAKÓW. UL. WITA STWOSZA 27 

p o w r ó c i ł

B ó jk a
N a tle zadawnionych porachunków 

sąsiedzkich m iędzy Ślęzakiem W ła d y  
sławrem a W ó jc ik iem  W ładysławem , 
wyn ik ła  bójka. W  czasie trwania b ó j­
ki Ślęzak, z zawodu fryz jer , w y ją ł  re­
w o lw er  i strzelił do W ó jc ika , ugodzi­
w szy  go w  nogę. W a lecznym  fr y z je ­
rem zajęła się polic ja  sosnowiecka.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 6

Kraków  do wieczora...
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Dziwne metody przyjmowania
c h o ry c h  w szpitaMu św. Ł a z a r z a  w K ra k o w ie■" ł ■ r • *

TPAGICZfc W Y P A D EK  W FA B R YC E
2 l e / e i t i V i r e g o  w  Krakowie

Nieszczęśliwy cz łow iek czekał cały 
dzień na stopniach szpitala na z lito­
wanie i poszedł w  nocy spać na ulice 
miasta. A  tam jakby na złość, nikt go 
nie aresztował jako  bezdomnego w łó  
częgę.

Na  drugi dzień zaczęła się aaisza 
w ędrów ka  po lekarzach szpitalnych 
i któryś z litościwszych kapłanów E- 
skulapa polecił obandażować nieszczę 
śliwego chorego 1 na tym zakończyła 
się interwencja szpitala.

Bo c przy jęciu do szpitala nie ma 
m owy.

p . prezestiw a z w .
na ła w ie  o s k a rżo n y c h

Przea  sądem okręgow ym  karnym  
w  Krakow ie  odbyła się sensacyjna 
sprawa przec iw  Anie li  Jakubowskiej 
b. prezesowej Zw iązku  Kobiet Pracu­
jących.

W  r. 1934 pow ierzone zostały Ja­
kubowskiej obligacje pożyczk i konso­
lidacyjnej na kwotę 4 tysięcy złotych. 
Obligacje miała Jakubowska złożyć ja 
ko wadium w  Dyrekcji P K P  celem 
otrzymania zamówienia  na czapki

W  perspektyw ie tego nie pozostaje 
n ieszczęśliwcowi nic innego, jak  dal­
sze w łóczenie się ulicami miasta. Kto 
tam będzie się troszczył o to, co to za 
choroba i że w  tym  w ypadku  rozcho­
dzi się o człowieka.

O ile b y  jednak odnośne czynniki 
raczy ły  się zainteresować tym drob­
nym  faktem, to cz łow iek ten nazywa 
się Jan Kapral i przybył z gm iny 0 -  
si-ecl-doj i jeszcze ciągle czeka na ła ­
wce w  sali p rzy jęć  szpitala św Ła za ­
rza. O

Kobiet Pracujących
konduktorskie. Jakubowska obligacje 
sprzeniewierzyła, przyw łaszczając je  
sobie.

Sąd po y-zeprowadzen iu  rozpraw y  
w ym ierzy ł  Jakubowskiej 10 miesięcy 
w ięzienia, umarzając je j po łowę ka ­
ry  na podstawie amnestii, a resztę ka 
ry  zawieszając pod warunkiem w yró­
wnania kw o ty  w  przeciągu jednego ro 
ku.

W A ZN E  NUM ERY 
TELEFO N IC ZN E

Pogotow ie rat 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka C s .
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Centr. między m. 01. 
Informator telef. 137 uu. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Cenir. gazowni! 1 2-85. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz,: 19.11 
Wschód słońca jutro godz.: 4.13

KAI E N D A R Z R ZYM .-K ATO LICK I
Środa: Zuzanny.

Czwartek: Klary.

D YŻURY APTE K :
Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 

22, Floriańska 15, Karmelicka 23, A k ja  29 
Listopada 17, Dietla 70, Senatorska 5, Bro­

dzińskiego 1.

r  eatr-kino
O STATN IE  W YS TĘ PY  JARACZA

Dyrekcja Teatru Miejskiego, której udało 
się przedłużyć występy 'teatru Ateneum do 
niedzieli wtąeznie, chcąc uprzystępnić naj­
szerszym warstwom publiczności obejrzenie 
wspaniałych widowisk, ceny miejsc wybit­

nie znizyła.
Dziś we środę arrydzieło Moliera „Szkoła 

żon“ . Justro , W oźny i m inister". W  obu ko 
mediach w  rolach głównych Stefan Jaracz.

Plan przedstawień:
Środa: „Szkoła żon“ .
Czwartek: „W oźny 1 minister .

R E PE R TU A R  K IN :
AD RIA : „D w oje  z tłumu“  i „Jestem nie 

w inny".
a PO LLO : „Czarny orze)
A TLA N T IC : „M elodia zakochanych serc" 

i  „N ie  całuj w  kinie
BAG ATELA: „Kochanka kró la" i „Penny".
PROM IEŃ: „Kusicielka ‘ i „Łow ca przy­

gód".
STE LLA : „Szanghaj" i „Cowboy m ilione­

rem ’
SZTUKA,: „Ciotka Karola".
ŚW IT : nieczynne do dnia 13 sierpnia br.
UCIECHA: „W iosna zakochanych’ .
W A N D A : „Eskapada W eron ik i”  i „P ro ­

m ienie zagłady".

•CZWARTEK, 12 S IE R PN IA  BR.
6*15 Audycja poranna. 12 15 Audycja dla 

•dzieci wiejskich w opr. T o ii Rettingerowej. 
12*25 Koncert. 13*55 Muzyka. 15*05 Kilka słów 
o  kulturze fizycznej. 15*10 Muzyka. lo*25 
„Lektura poobiednia...": Marsa Rodziew iczó­
wna: „Farsa panny Heni czyta Bogusława 
Jarkówna. 10 „P rzygody pana od przyrody" 
pogadanka Stanisława Sumińskiego. 16*15 
Sym fonie Beethovena —  V. audycja. 10*50 
„Jak  gospodarują Angielk i" gawęda Stani, 
sławy Goryńskiej. 17*05 Koncert F ilharm o­
n ii W arszawskiej pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego. 1815 Muzyka. 19 Teatr W yobraźni: 
„D ram at w  naturze Dominika Magnuszew- 
skiego —  słuchowisko w  opr. Stanisława W a 
■sylewskiego, muzyka Tadeusza Kasserna. 20 
Koncert rozrywkowy. W ykonawcy: orkiestra 
wileńska pod dyr. Czesława Lewickiego, Sta 
•nisław Orkan (baryton), Janina Pławska 
(sopr.), Leopold Horecki (akomp.). 20 Kon­
cert solistów. 23 Muzyka taneczna.

K o m u n ik a t
Podpisany Zw iązek Agentów  Ase­

kuracyjnych w  k rak ow ić ,  ma zasz­
c z y t  zaprosić na W a lne  Zebranie, któ 
re  odbędzie się dnia 16 bin. o godz. 
17-tej w  lokalu Tow arzys tw a  Ubezpie 
czeń ,,Piast ' 1 S. A. Oddział w  Ł rako 
w ie  przy  ul. Szewskiej 1 . 1  p. z nastę­
pującym porządkiem  dziennym:

1) Spraw ozdan ie  z dotychczasowej 
działalności.

2) W y b ó r  nowych w ładz Związku.
3) Sprawcy bieżące.
4) Sprawy prow iz j i  i umów ajen­

cy jnych .
5) W n iosk i i interpelacje.
W  razie braku kompletu, następne 

.Walne Zebranie odbędzie się o godzi 
nie 6 -tej tego dnia (o godzinę później).

Ze  'względu na ważność spraw ma 
jących być tematem obrad , 'p ros im y 
o bezwarunkowe punktualne-jprzyby 
•cie na zebranie, jak również zawdado 
.mienie ko legów  w  swroim rejonie

(g) Każdy szpital państwowy, o ile 
nam w iadomo, nie jest instytucją ści­
śle zarobkowrą ale miejscem, gdzie u- 
dziela się pom ocy nieszczęśliwym cho 
rym w ogóle.

W  jak im że świetle przedstaw..! się 
szpital św Łazarza  w  Krakowie, w  
następującym wypadku*

Oto w  pewnej gm inie ukrytej gdzieś 
w głuchych podkrakowskich  borach, 
zachorował b iedny małorolny czło­
wiek. Choroba jego  polegała na tym, 
że ciało n ieszczęśliwego poprostu za­
częło gnić. Trudno  znów wym agać od 
gmin, żeby u trzym yw ały  w e własnym 
zarządzie specjalne szpitale, kiedy cię 
żko im opłacić ze skąpych funduszów 
potrzebnego stróża nocnego.

Ktoś tam w  gminie słyszał, że w 
K rakow ie  znajduje się państwowy 
szpital, k tóry napewąo pomoże nie­
szczęśliwemu człowiekowi.

Skierowano zatem biedaka do K ra ­
kowa. I tu zaczyna się gehenna n ie­
szczęśliwca. Przede wszystkim szpital 
m im o tego, że biedny chłop poprostu 
gnije i ciało odpada z niego kawałka­
mi, odm ów ił przy jęcia  go w  poczet 
chorych.

(g) Już dawno część społeczeństwa 
wyrażała się z oburzeniem o tych r y ­
czących syrenach fabrycznych, które 
budzą śpiących mieszkańców w  oko 
licach danej fabryk i i w  ogóle w y ją  
o rozmaitych porach dnia.

A le  druga część oczywiście  ta pra ­
cująca w  danej fabryce twierdzi, że 
p rzy jem ny śpiew syreny fabrycznej 
oznaczającej zakończenie pracy jest 
dla niej słodszy od wszystkich śpie­
w ó w  na świecie.

Gorzej jest jednak, gdy la sympaty­
czna syrena staje się przyczyną  tra­
gicznego wypadku. A  taki w ydarzy ł

Rodzeństw o
Ciekawa sprawa znalazła się dziś 

na wokandzie  sądu apelacyjnego. Na 
ław ie oskarżonych zasiedli W ła d y ­
sław i Julia Kuźinowie. Odpowiadają  
oni za to, że nieumyślnie spowodo­
w ali śmierć 6 6 -letniego Jana Grome- 
go w  czasie sporu o płot.

W  czasie zajścia Gromy, krew ny  o- 
skarżonych odniósł n iegroźną ranę W 
czoło, którą jednak późnie j zaniedbał 
i zanieczyścił, powodu jąc zakażenie 
krwi, w następstwie czego zmarł.

P iz e w ó d  sądowy nie wykazał wi-

N iezw yk ła  historia w ydarzy ła  się 
posterunkowemu PP . Janowi Chrząsz 
czow i w  Białej w  czasie asystowania 
w ięźn iow i doprowadzanem u na roz­
prawę sądową.

Chrząszcz odprowadzał dwóch w ię ­
źn iów  i jeden z nich odprowadzony 
do ustępu zdołał zbiec.

Posterunkowemu w ytoczono spra­
wę karną a sąd ok ręgow y  w  W ad o ­
wicach skazał go na JO dni aresztu, 
zawieszając mu jednak wykonanie ka 
ry.

O d w yroku  tego odwołał sie poste- 
sterunkowy Chrząszcz i w  dniu dzi­
siejszym na rozpraw ie  apelacyjnej po 
rozpoznaniu sprawy, sąd w yda ł w y ­
rok uniewinniający, nie dopatrując

się przed k lku dniami na terenie fa ­
bryk L. Z ie leniewski w  Krakowie.

Oto przybyło  tam kilku ch łopów  z 
okolicznych wsi po zakupno n iepo­
trzebnego f irm ie  drzewa. Chłopów 
tych nie pouczono zawczasu, że syre­
na fabryk i w yda je  przeraź l iwy ryk, 
którego m ogą się przestraszyć nietyl 
ko konie ale i ludzie.

Zresztą trudno wym agać od koni, 
żeby nie bały się syren!

I rzeczywiście, gdy  zaryczał „głos 
firmy**, konie wszystkich przybyłych 
chłopków po drzewo przestraszyły 
się i poniosły. —  Po  drodze zaś stra-

ny oskarżonych, a zdaniem biegłego 
sądowego śmierć nie miała z\i iązku 
p rzyczynow ego  z raną zadaną przez 
bron iących się K uźm ów  przed ciosem 
siekierą Gromego.

W  tych warunkach sąd okręgow y 
uniewinnił wszystkich trzech oskar­
żonych od w in y  i kary.

O d  w yroku  tego apelował jednak 
prokurator i w  wyn iku odwołania, 
sprawa znalazła się dziś przed sądem 
apelacyjnym.

Sąd ten stanął na innym stanowi-

agictacypny

Na ław ie  oskarżonych zasiadł przed 
sądem apelacyjnym Aleksander Mi- 
kosz, listonosz w  Szczucinie. Mikosz 
pełniąc służbę jako roznosiciel listów 
w latach 1934 do 1935 z chęci zysku 
otw iera ł listy amerykańskie, z któ­
rych wyb iera ł drobne kw oty  w  dola­
rach, przywłaszczał je sobie, listy zaś 
niszczył.

Sąd 1-ej instancji skazał Mikosza

towały n ie jakiego Szymczaka Tadeu ­
sza z Bonarki.

Oczyw iśc ie  w  interesie wspom nia­
nej f i rm y  leżało nie rozgłaszać o tym 
wypadku i jak się dowiadujemy, chcia 
ła ona zaopatrzyć nieszczęśliwego we 
w łasnym zakresie. Tym czasem  jednak 
musiało in terweniować Pogotow ie , 
które przew iozło  Szymczaka do szpi- 
taal sw. Łazarza  w  Krakowie.

Jakby to wspomniana fabryka nie 
mogła umieścić ostizegajacych tablic 
o tych syrenach, ale kto by tam m y ­
ślał o takich drobiazgach, jeżeli idzie 
o... pieniądz!

sku niz sąd I-ej instancji i skazał obu 
braci Kuźm ów  po 1 roku więzienia, 
łagodząc im połowę kary  na mocy 
amnestii, siostrę oskarżonych skazał 
na 6 m iesięcy więzienia, darując je j  
na m ocy amnestii w yrok  w  całości.

Rozpraw ie  przewodniczył s. a. dr 
Jek, oskarżał prokurator Erączkie- 
wicz.

N IE D O S ZŁ Y  ŚW IĘ TO K R A D C A

Mikorda Tadeusz lat 47 bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania, zatrzym any 
został w  kościele OO. Franciszkanów 
gdzie ukrył się pod ławką, prawdopo. 
dobnie w  celach dokonania kradzie­
ży. Nadto M ikorda poszukiwany był 
za kradzież garderoby wart. 120 z} na 
szkodę Szmula Koszela, dokonaną 7 
V II .  br.

Sąd apelacyjny obniżył mu karę do 
6 miesięcy więzienia

Bronił adw di Horow itz .

M o rze  —
to potęga P o ls k i!

Sierpień

ii
Środa

I

Posteru nkow y uniewinniony
p r z e z  sąd!

skazane za  spowodowanie
śmierci kre w n e g o

się w  czynnościach posterunkowego 
zaniedbania z jego strony.

Niesum ienny listonosz s k a za n y 
na E  miesięcy w ięzienia

na 2 lata więzienia.



6 KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

l\iouuąj i g c z

r f f l ł u n l t o w i f
W e wsi Kurowie, leżącej obok Nowego Są 

era, dokonano onegdaj zuchwałego napadu 
rabunkowego. Oto do idącego drogą inż. 
Ignacego Nowaka przystąpiło czterech oso. 
bników, którzy pod groźbą użycia natych­
m iastowego gwałtu zapomocą dobycia broni 
palnej zmusili go do wydania kwoty 200 zł. 
i złotego zegarka.

Po dokonaniu rabunku sprawcy zbiegli. 
Uwiadomiona o rabunku policja wszczęła 
natychmiast pościg, który niewątpliwie do­
prowadzi do ujęcia sprawców.

U N IE W IN N IE N IE  OD ZARZUTU U SU W A­
N IA  ZNa K Ó W  GRANICZNYCH

Onegdaj stanęła przed tutejszym sądem 
okręgowym  Julia W ojtarow icz, oskarżona o 
usuwanie w ciągu miesiąca listopada ub. r. 
znaków granicznych w Trzycierzu.

Po przeprowadzeniu rozprawy, sąd unie. 
winnił oskarżoną w  całości z oskarżenia.

Rozprawę prowadził s. o. Lesiak.

DRUGA CZĘŚĆ SPRA\/Y 

ŚW IĘ TO K R AD ZTW A

Onegdaj donosiliśmy o zasądzeniu przez 
sąd grodzki w Nowym  Sączu Teodora Mo- 
łodeca, który skradł na szkodę Urzędu Pa ­
rafialnego w  M adejow ej złoty kielich i ska­
zany został na karę więzienia przez półtora 
roku oraz na umieszczenie w  zakładzie po­
prawczym na przeciąg lat 5.

Jak się dowiadujemy, Mołodee sprzedał 
skradziony kielich Abrahamowi Klafterow i, 
który kielich natychmiast ukrył, a po u jaw­
nieniu przestępstwa natychmiast zbiegł. Za 
paserem wszczęto poszukiwania.

0 opór policji
O opór polic ji oskarżony został przez tu­

tejszą prokuraturę Jan Jurczak, mieszkaniec 
Trzetrzewiny. Czynu miał oskarżony dopu­
ścić się w ten sposób, że podczas przepro­
wadzonej u niego rew izji przez st. post. P. 
P. Michalika, W ąsa i Aliszkiewicza wyzy 
wał ich i groził im pobiciem.

Ponieważ na rozprawie odbytej w  dniu 
wczorajszym  oskarżony powołał cały szereg 
świadków na okoliczność, że nie groził P o ­
licji, ani nie zachowywał się w  sposób nie­
przyzwoity, a zachodziła obaw'a, że oskar­
żony nakłaniał będzie powołanych świad 
ków  do fałszywych zeznań, przeto prowadzą 
cy rozprawę sędzia dr. Zajączkowski orzekł 
tymczasowe aresztowanie do czasu następ­

nej rozpraw^ i w tym celu rozprawę odro. 
czył na dzień 18 sierpnia br., na której słu­
chani będą świadkowie.

LE O  FUKS W  N O W YM  SĄCZU
Do Nowego Sącza przybywa znany hu­

morysta Leo Fuks, który wystąpi jeden ty l­
ko raz w swym nader urozmaiconym re­
pertuarze dnia 14 bm

REPERTUAR K IN :

K ino SOk ÓŁ: „Dziewczę z Prateru“ z
Martą Eggerth i „W  blasku słońca1* z łanem 
Kiepurą.

Kino W lED ZA „B u ffa lo B ill1* z Gary 
Cooperem.

STRAJK O M t P > l€ »
r o U o t n ik o u u  n a t  to a ją § cH

W  fabryce prze tw orów  naftowych  
f i rm y  Standard Nobel w  L ibuszy pod 
Gorlicami, wybuchł strajk okupacy j­
ny pracowników  tejże fabryk i na tle 
redukcji całego personelu, z powodu 
zw in ięc ia  fabryk i, w  k tórym  bierze 
udział 360 pracow n ików  tak f iz y c z ­
nych jak umysłowych. Okupanci, któ 
rych praca w  tej fabryce jest jedyni} 
podstawą bytowania, żądają urucho­
mienia fabryki, co w yraz il i  przez swo 
ich delegatów na audiencji panu w o ­
jew odz ie  krakowskiemu, oraz natych 
m iastowego zaniechania dem ontowa­
nia maszyn, które l irm a Standard No 
bel ma zamiar w yw ieźć  z Libuszy. 
Zredukowanemu personelowi dano 
3 do 5-ciotygodniowe wypowiedzenia , 
jako  odprawę. Strajk ma przebieg

spokojny, jedynie  okupanci uniemo­
żliw ia ją  dem ontowanie maszyn, w o ­
bec czego f irm a  zaniechała tego i pro 
w adz i pertraktacje za pośrednictwem 
inspektora pracy, co w  dużej mierze 
uspokoiło wrzburzone umysły.

S U B O X
NAJLEPSZA FARB a  PR ZEC IW KO  RDZY 

Paiem  we wszystkich krajach kontynentu.

Do nabycia w fabryce K R A K Ó W —  

PODGÓR ZE , ulica W ielicka 1 . 85.

U g o d ził nożem  konduktora
Konduktora Kolejki wąskotorowej, 

prowadzącej do zapory  wodnej na Du 
najcu w  Rożnowie, Jana Sandera, u- 
godził nożem w  p lecy Stanisław Bu­
gajski z Rdzistowa, ponieważ Sande­
ra nie chciał Bugajskiego bez biletu 
wpuścić do wagonu. O fiarę  zbira u lo­
kowano w  szpitalu, zaś Bugajskiego 
osadzono w  więzieniu. 
P R Z Y A R E S ZT O W A N IE  P O D SĄ D N E - 
GO, K TÓ R Y O D G RA ŻAŁ SIĘ  SĘ ­

D Z IE M U  
Na polecenie prokuratora s. o. p rzy  

aresztowany został znany na tut. bru­
ku Ant Kronnenberger, k tóry  oneg­
daj odgrażał się sędziemu grodzk ie­
mu dr Z. Zajączkowskiemu, że go po

S o £ n o c i / f e c

bije  za wydan ie  zbyt surowego w yro­
ku. Opryszka osadzono w  tut. w ięz ie ­
niu.

U C Z C IW Y  ZN A LA ZC A  PO  18 L A ­
TACH  O TR ZYM A 33.000 ZŁ.

W  r. 1918 na odcinku ko le jow ym  
N o w y  Sącz— Tarnów , znaalzł w  w a ­
gonie ko le jow ym  konduktor p. F. z 
Rzeszowa pakiet zaw iera jący  125.000 
koron w  banknotach austriackich, któ 
rą to sumę zdeponował w tut. sądzie 
grodzkim. T ą  zw aloryzow aną kwotę 
na 33.000 zł o trzyma obecnie p. F., 
zgodnie z literą prawa, ponieważ do 
dziś nie zgłosił się p raw ow ity  w łaści­
ciel.

Apostołow ie nowej partii
W  Sosnowcu rozeszła się sensacyj­

na pogłoska o mającej się ukształto­
wać na teren.e Zagłębia Dąbrowskie­
go now ej partii politycznej. Z w a żyw ­
szy wszakże, w  jakich  sferach lanso­
wana jest ta pogłoska, należy się l i ­
czyć, iż nosi on a  cechy absolutnego 
prawdopodobieństwa. M ów i się już 
nawet o symbolicznym kolorze tej no 
w e j partii, k tó ry  ma pono być b łęk i­
tny. W span ia łom yślnym i apostołami 
nowego  odłamu politycznego są zna­
ni na terenie Sosnowca dwa j człon­
kow ie  palestry adwokackie j, pp. K o ­
zielski i Kuchta. P ie rw szy  wsław ił się 
już na naszym terenie jako go r l iw y  
propagator h itlerowskiej idei rasizmu 
będąc przez dłuższy czas prow odyrem

parti" narodowo-socjalistycznej. Dru­
gi z kole, apostoł, to jeden z czo ło ­
w ych  działaczy endeckich, k tóry  pra ­
wdopodobnie już nie w idzi w ięce j w  
swym dawnym  środowisku lukra tyw  
nych perspektyw, postanowił w ięc 
stworzyć sobie —  nowe pole działa­
nia.

Jakkolw iek program  ideo logiczny 
tej now ej spółki po li lyczno-party jnej 
jest dotąd jeszcze nie znany, to jed ­
nak, zw ażyw szy  na ideowe pochodze­
nie obydwóch kontrahentów, można 
już wysnuć pewne wnioski . A  m oże  
nastąpiło wreszcie opamiętanie?... N ic  
nie wiadomo!... U takich panów w y 
daje się wszystko m ożliw ym !

Oskarżona o napaść
n a  f u n k c j o n a r i u s z a  J*. P .

Przed  sądem okręgow ym  w K rak o ­
w ie  odbyła się rozprawa karna prze­
c iw ko  W ładys ław ie  Batko, zamiesz­
kałej w  Krakow ie , oskarżonej o czyn • 
ną napaść i znieważenie funkcjona­
riusza Po lic j i  Państwowej.

T ło  sprawy przedstawia się nastę­
pująco: Dnia 8 czerwca br. funkc jo ­
nariusze Po lic j i  Państw, udali się do 
mieszkania W ładys ław y  Batko, aby 
ją  sprowadzić do w ięz ien ia  dla od­
bycia  kary. Batkowa oświadczyła, ze 
jest chora, lecz gdy następnie m imo 
to wyszła z mieszkania, funkcjona­
riusze polic ji  w ezw ali  ją do wejścia 
do dorożki, po czym  gdy Batkowa i 
tego wezw an ia  nie usłuchała, poczęli

ją  przym usowo doprowadzać.

W  czasie tego doprowadzania Ba­
tkowa odpychała funkcjonariuszy 
polic ji rękami, a nawet jednego z nich 
chwyciła  zębami za rękę i ugryzła go 
w  jialec, równocześnie obrażając go.

W  następstwie powyższego zajścia 
Batkowa zasiadła w czora j na ławie 
oskarżonych. Sąd w  uwzględnieniu 
w n iosków  obrony adwokata dr. Eli 
P leszowskiej, dopuścił dowód z p rze­
słuchania z szeregu odw odow ych  
świadków, a celem przesłuchania 
tychże rozprawę' odroczył.

Oskarżoną Batkową broniła adw. 
dr. Ela Pleszowska.

Łowcu sonsucji
(Humoreska)

Co mogło łączyć ruchliwego, lubią­
cego się zabawić redaktora Nożycz- 
kowskiego ze skromnym, c ichym  a- 
gentem z branży kolonialnej, panem 
Mączką? Często tych dwoje  w idziano 
razem. I lekroć redaktor szedł, za b i­
letem redakcyjnym do teatru lub k i ­
na, zabierał ze sobą jrana Mączkę. 
N iew ie lu  o tym wiedziało, że redaktor 
spłacał w  ten sposób dług wdzięczno­
ści.

Redaktor Nożyczkowski prowadził 
reporterkę w  „Ekspresie Błyskawicz- 
n ym “ .

Z racji swego zajęcia pan Mączka 
przez cały dzień uw ijał się po m ie­
ście. Miał przy tym dziwne „szczę­
ście", które dla innych by ło  nieszczę 
ściem. Często był św iadkiem  różnych 
zdarzeń, a nawet katastrof, jak ie  w 
dużym mieście zw yk le  się zdarzają.

T u  auto kogoś przejechało lub zde­
rzy ło  się z innym wehikułem, tam 
wybuchł groźny pożar, gdzie indziej 
p ijani awanturnicy porżnęli się noża­
mi itp. Będąc świadkiem wypadku, 
pan Mączka zbierał skrzętnie wszyst­
k ie dotyczące szczegóły, notował na­
zwiska, po czym  biegł szybko do naj­
bliższego telefonu i kom unikował

przy jac ie low i w  redakcji, Nożyczkow  
skiemu, zebrane wiadomości.

Poza  tym jakieś fatum tow arzyszy­
ło stale panu Mączce.- Gdy w ygrzew a ł 
się na p laży —  ktoś się topił, gdy je ­
chał tram wajem  następował karam- 
bol i  dyszlem od wozu. Pew nego  ra­
zu o mało nie utracił życia, gdy  n ie­
daleko odeń eksplodowała petarda.

Kto inny m artw iłby się takim sta­
nem rzeczy. Lecz pan Mączka tym 
swoim  „pechem 11 nie p rze jm ow a ł się 
zbytnio. Był nawet zadowolony, że 
mógł jako naoczny świadek zakom u­
n ikować „Ekspresow i Błyskawiczne- 
m u “  osobiste jirzeżycia w  czasie za­
machu.

*  *  *

Było  to w  lipcu, w  tzw. sezonie o- 
górkowym . Ujiał przechodził wszel­
kie granice. W m ieśc ie  wszystko spo 
czywało. Z łodz ie jom  odeszła ochota 
do kradzieży, kandydaci na samobój­
ców, pod w p ływ em  gorąca nie mogli 
się zdobyć na energię, konieczną do 
strasznego czynu. Nożowmicy spali 
nad W isłą

W  taki dzień reporter gazetowy 
nie ma o czym pisać.

Czytelnicy „Ekspresu B łyskaw icz­

nego "  tego nie rozumieją  i oczekują 
na zw yk łą  porc ję  wiadomości.

A  tymczasem w  mieście nic się nie 
dzieje.

P o l icy jn y  komunikat prasowy o- 
bejm uje kilkanaście w ierszy: ktoś
się przewróc ił  i rozbił sobie nos, 
gdzieś się zapaliły  sadze, komuś skra­
dziono ze strychu bieliznę.

L iche wiadomości, niegodne czer- 
nidła drukarskiego.

Redaktor Nożyczkow sk i przemyśli- 
wa coby dać do numeru. Zadzwonił 
na Pogo tow ie  —  nic nowego.

Dzwon i na komisariat —  nic nie 
zaszło.

Zrozpaczonemu redaktorow i p rzy ­
chodzi na myśl kolega Mączka.

Dzwon i do niego.
—  Muszę mieć coś do kroniki.
— 1 Niestety. W  tym upale nie ru­

szam się z miejsca i siedzę w  biurze, 
gdzie jest dość chłodno

—  Dobrze ci mówić, ależ zrozum, 
że ja muszę coś dać do gazety.

• —  Mam myśl. Gdy dziś rano w y ­
chodziłem z domu, dow iedzia łem  się, 
że córka mojego gospodarza ód 
wczora jsza gdzieś się zawieruszyła. 
Może to ogłosisz.

—  Dobrze Przyda  się.

*  *  *

Nazajutrz spieszący do biura pan 
Mączka zauważył na kiosku gazeto­

w ym  wyw ieszkę  „Ekspresu Błyska­
w icznego "  z następującym napisem, 
w ydrukow anym  w ie lk im i literami 
Młoda dziewczyna w  szponach han­

dlarzy żywym towarem. 
Członkowi! międzynarodowej sza 
porwali córkę właściciela realności 

przy ul. W ielk iej 1. 15.
Pan Mączka kupił gazetę i zdębiał 

gdy przeczyta ł kilkudziesięciowierszo 
w y  artykuł, napisany z powodu in ­
form acji, którą onegdaj udzielił re­
daktorowi.

W  tym samym czasie odezwał się 
telefon w  redakcji „Ekspresu".

—  Proszę pana redaktora działu lo 
kalnego.

—  P rzy  telefonie.
—  Bój się pan Boga! Jakim p r a ­

wem wypisał pan o m o je j córce te 
niesłychane historie. Ja was za to p o ­
ciągnę do odpowiedzialności!...

—  Niech pan nie grozi. Z zujiełnie 
w iarygodnego  źródła dostaliśmy w ia ­
domość o zniknięciu córki.

—  k tó ż  to b\ł taki?
—  Pański lokator.
—  Już wiem. T o  ten Mączka, k tóry 

zawsze chwalił się przede mną, że k o ­
leguje z redaktorem. Już ja się z nim
porachuję!...

* *  *  *

Od tego czasu pan Mączka zajirze- 
stał reporterki „na ochotnika".

II. T.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A

Kucharski musi wracać do kraju
Kom isja  sportowa P Z L A  na nad­

zw ycza jnym  zebraniu postanowiła za 
bronić Kucharskiemu dalszych star­
tów  za granicą. O powyższej uchwale 
P Z L A  zaw iadom ił telegraficznie K u ­
charskiego, k tóry przebyw a obecnie 
w  Sztokholmie. Tak  w ięc zapowiedzią 
ny start Kucharskiego w  Malmó w  d. 
12 i 13 hm. nie dojdzie do skutku.

Pow odem  nagłej decyzji zw iązku 
iest wyczerpanie przez Kucharskiego 
kontyngentu, dozwolonych  przez fe 
derację m iędzynarodowych startów

N A JLE PS I TEN N IS IŚC I Z A W O D O ­
W I  Ś W IA T A

Tiltlen, Perry, Yines, Plaa, Cocliet, 
Ram illon  i in. wezm ą udział w m i­
strzostwach świata, które odbędą się 
na kortach w  W em b ley  w końcu wrze 
śnia br.

zagranicznych. Zawodnikom wolno  
- zale-przebywać zagranicą rocznie 

dw ie 21 dni.
Kucharski limit przekroczył i P Z L A  

w  obawie przed dyskwalifikacją, w y  
dał polecenie powrotu  do kraju

Kucharski będzie m ógł zostać jesz­
cze przez k ilka dni w  Szwecji- ale pod 
warunkiem, że nie będzie startował.

O powyższe j decyzji pozostał r ó w ­
nież zaw iadom iony Szwedzk: Z w ią ­
zek Lekkoatletyczny.

N IE M C Y  AK CEPTUJĄ PU N K TA C JĘ  
M ECZU Z PO LSK Ą

Polski Zw. Lekkoatletyczny o trzy­
mał od zw iązku n iemieckiego pismo 
z zawiadomieniem, że N iem cy zgadza 
ją  się na proponowaną przez P Z L A  
punktację meczu Polska— Niemcy, a 
m ianow ic ie  4, 3, 2, 1 i w  sztafetach 
4, 2 pkt.,

12.000 F U N T Ó W  S ZT E R L IN G O W
(około 300,000 zł) zapłacił za gracza 
Bobby Jonesa (W olverham pton  \Van_ 
derers), znany klub londyński Arse­
nał.

Przed miedzynar. m.strzostwamf
W  dniach od 25 do 29 bm. odbędą 

sie w  Bydgoszczy m iędzynarodowe mi 
strzostwa Polski w  tenisie.

Bydgoski KS., k iórem u Polski Zw ią 
zek L. Ten isow y pow ierzy ł  organiza­
cję tej imprezy, postanowił —  m im o 
wysokich  kosztow —  sprowadzić na 
zawody  wybitnych  graczy zagranicz­
nych.

Kasi lekkoatleci zn o w u  za p ro s ze n i
p r z e z  z e r g r a n i c z n e  z n / i q z l r i

Polski Zw. Lekkoatle tyczny o trzy ­
mał nowe zaproszenie dla polskich 
lekkoatletów, a m ianow ic ie  od Zw ią- 
zku węgierskiego na jub ieuszowTe za 
w od y  40-lecia w  dniach 28— 29 bm. 
W ę g r z y  zaprosili na te zaw ody  Ku­
charsk iego , No jego  i Lokajskiego. 
P Z L A  odpowiedział, że LokajSki z p ) 
wodn choroby nie może sta iiowac 
(przebywTa on właśnie na kuracji w  
Hochenlychen), zaś co do Kucharskie 
go i Nojego, to P Z L A  zw róc ił  się do 
k lubów  z prośbą o opinię.

P rzypom n ieć  przy okazji należy, że 
Kucharski został niedawmo zaproszo­
ny do Brukseli na 25 bm. a tym cza­
sem ze względu na bliskie p rzekro ­
czenie przepisu m iędzynarodowego  
(ty lko 21 startów' w  roku zagranicą)

przypuszczalnie będzie musuił z rezy­
gnować z jednego z tych zaproszen.

*  *  *

Pol. Zw. Lekkoatletyczny otrzymał 
od okręgu łódzk iego zawiadomienie, 
że W a jsów n a  będzie mogła przy jąć za 
proszenie klubu ,,Jalin“  w M ona­
chium na zawody 29 bm. W ob ec  p o ­
wyższego P Z L A  zaw iadom ił klub 
,,Jahn“ , że W a jsów n a  może startować 
a jednocześnie zaproponował także 
start W a las iew iczów ny i K w aśn iew ­
skiej.

1:08,6 O S IĄG N ĘŁA  N A  100 M.
st. dow. p ływaczka wTęgierska Harsa- 
ny, ustanawiając now y rekord W ę ­
gier.

P o I a Ici cc/ ś & M i i a i e

Jak dotąd, zapewniony jest udział 
mistrzyni Jugosławii —  Kovac, m i­
strzyni Austrii — • Herbst, wicem istrza 
Austrii —  Redlą, W ę g ró w  —  Szigeti 
i Dallos, czterech tennisistów n iem ie­
ckich z Berlina i 2 -cli z Prus W sch o ­
dnich (Hendewerk i Neiss).

Polskę reprezentować będzie dz ie­
sięciu naszych najlepszych tenisistów 
z Hebdą, T łoczyńskim , Spychałą i 
W arni,ńsk im  na czele, oraz najlepsze 
nasze tenisislki z mistrzynią Polski 
Głowacką na czele.

Oprócz turnieju m iędzynarodowe­
go rozegrane będą w  tym samym cza­
sie w  Bydgoszczy mistrzostwa Polski

juniorek do lat 20 i seniorów ponad 
40 lat, w  konkurencji krajowej.

P IŁK A R ZE  AS „M IL A N O “ N IE  
PRZYJADĄ 1)0 PO LSK I

Zarząd ligi Pol. Zw. P iłk i Nożne j 
o trzymał od klubu w łoskiego As M ilan 
z Mediolanu wiadomość, że niestety 
nie będzie on mógł skorzystać z za­
proszenia ligi na rozegranie dwóch, 
względnie trzech m eczów  w  począt­
kach września w  Polsce, ze względu 
na zajęte terminy. Na razie zatem 
sprawa urządzenia w  roku bieżącym 
„D n ia  L ig i “  pozostaje kwestią o tw ar­
tą.

Fin a ły  m is trzo s tw  tenisow ych Niemiec
.W  Hamburgu zakończone zostały 

tegoroczne zawody tenisowe o mistrzo 
stwo Niemiec, które w  finałach dały 
następujące wyn ik i:  w  grze po jedyn ­
czej pań: Sperling pokonała Horn  po 
ciężkiej walce 4.6, 6:2 i 6:2. W  grze 
po jedynczej panów  Henkel zwycięży ł 
Mc Gratha (Australia) 1:6, 6:3, 8 :6 , 
3:6, 6:1. W  grze podw ójne j Austral- 
czycy C raw ford  i Mc Grath pokonali 
A ng lików  W i ld e  i Butler 5:7, 6:4, 2:6 
6:4 i 6:3, zaś w grze mieszanej tytuł 
mistrzowski zdobyli lorn  i Dencker,

bijąc Sperling 
10:8 i 6 .2-

i Farąuarosana 2 :6 ,

Ś M IE R T E LN Y  W Y P A D E K
zdarzył się wczora j w  wyścigu flioto- 
cyk low ym  o m iędzynarodowe mistrzo 
stwa Niemiec, w Hernstalu. Anglik  
Gunthry, który na dwa k ilom etry  
przed celownik iem  miał przewagę 90 
sekund i był pewnym  zwycięzcą, w y ­
sypał się. Zrazu nie przypuszczano, 
że będzie to śmiertelna kraksa, prze­
w iez iony jednak do szpitala, Gunthry 
zmarł. Zw yc ięży ł  Gall na B M W .

PO W IE Ś Ć

R E PO R T A ŻO W A
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Af ił ość. aż sto  grobu,
Katarzj na Sehratt liczyła lal 28, 

»ci> l listopada 1883 została człon­
kiem Burgteatru. Jeśli kobieta w  
*»m  wieku zakocha się, nie jest to 
przejściową, lecz poważną, przemj 
sianą i niezapomniana miłością. Ka 
tarzyna zakochała się w  tym wia- 
śnie wieku śmiertelnie i gdy dozna­
ła rozczarowania, złamało to jej 
serce...
...Konwalie i gozdzik i w  butonier- 

vce, spodnie w  paski, prom enowali pa­
now ie po Kartnerstrasse i Grabenie. 
W  separatkach hotelu Sachera kelne­
rzy  zamrażali w  kubłach szampan, a 
bon f f iw an c i koszami posyłali kwiaty 
do garderób aktorek. Po  przedstawie­
niu oczekiwali damy swego serca przy  
wejściu, a W iedeń  szeptał o nowej 
przygodzie..

O Katarzyn ie nie mógł nikt opow ia  
dać pikantnych historyj, gdyż jedna 
z pośród aktorek trzymała swe ser­
ce na uwięzi, była dla za lotn ików nie 
dostępna. Nie lubiła byćjotaczana, z 
uśmiechem i p rawdziw ie  wiedeńskim 
humorem odmawiała  panom, k tórzy 

..ją do swTych mieszkań zapraszali. 
Katarzyna była zakochaną... 
Ogóln ie czczony ideał kobiet w ie ­

deńskich, je j kolega sceniczny, to jej 
p ierwsza praw dziw a  i jedyna miłość.

Rywalka: H e le n a  Odilon

(Fotografował: .Willinger)

A  nnłość ta nie była bez wzajem no 
ści. Obo je  bywali wszędzie razem, Gi- 
rardi odw iedzał Katarzynę często w  
domu je j rodziców  w  Badenie. Świat 
aktorski oczek iwał łada chwila ogło­
szenia ich zaręczyn.
1 W tem  zaszło coś, co wsunęło się w  
m.łość obojga aktorów.

Girardi był w  mieszkaniu Sehratt. 
Może om aw iali właśnie datę ich za­
ręczyn i wspólną przyszłość.

Godzina po godzin ie m ijała w  in ty­
m nym  sam na sam. Była wiosna, w  
Lesie W iedeńsk im  kwitnął już bez, a 
przed Burgteatrem wiedeńskie dziew 
czątka sprzedawały fio łki. Na balach 
w  Sophiensaal grano walce Jana 
Straussa. Młody wiedeński kapel­
mistrz wojskow y, niejaki Franz Le- 
har dyrygow a ł w  zimie na placu śliz­
gaw kow ym . W  Praterze p rzygo tow y­
wano się do parady wiosennej. W spa  
niałe siwosze ciągnęły pow óz  cesar­
ski, gdy z rana o ósmej w yjeżdża ł z 
rokokow ego  zamku schónbruńskie- 
go do Iiurgu. W ieczo rem  oświetlano 

gazem. Zakochani spacerowali 
p rzy  świetle księżyca, a poeci opisy­
wali ich ból w długich wierszach...

...Aleksander Girardi wkłada! w  
przedpokoju  skromnego wied< ńskie- 
go mieszkania Katarzyny swe kanar- 
kow o  żółte palto, z kieszeni wystaw a­

ły  eleganckie skórkowTe rękawiczki. 
Katarzyna raz jeszcze czułe całuje ko 
chanka. Zauważa list. M im o próśb 
Girardiego czyta list pisany lila atra­
mentem...

W p ad a  w  dziką złość, porywcza, 
wym ierza  ukochanemu dwra policzki...

Girardi był w tedy ostatni raz n K a ­
tarzyny. Nieszczęsny list zakończył 
romantyczną miłość...

L ist ten otrzymał Girardi od Hele­
ny Odilon. Miała jednak poza Isobą 
kilka em ocjonujących przygód m iło­
snych. Może nawet nie brała tej m i­
łości poważnie. Mężczyzna, za k tórym  
szalał cały W iedeń, imponował je j 
N ie była inną od kobiet p-agnących 
posiąść tego, który już do innej nale­
żał.
Może myślała o lekkim prze jśc iowym  
flircie, może naw'et nie chciała Kala  
rzyny dotknąć. Może pragnęła tv lko  
spędzić z Girarciim wresoły w ieczór  w  
Grinzingu, a Girardi, niezgraba, za­
pomniał je j list w  kieszeni.

Krewni Katarzyny twierdzą, że tym 
małym zdarzeniem rozstrzygnął się 
los Katarzyny.

Katarzyna płakała całym i dniami, 
nie cuodziła na próby, na żadne przed 
stawienia i pow ażn ie  myślała, czyby 
na zawsze nie opuścić W iedn ia  i Burg 
teatru (C. d. n.)

% J e s e ^

Jo Ironu cesarskiego
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W i a d o m  o ś c i  z  k r a j u .
f t o j i c ł g c e

P o k ła d y  ropy w  ropczytkim
Na polach, wchodzących w  skład 

obszaru dworskiego Ocieka ad Rop 
czyce, pokazała się nafta. Próbne w ier 
cenią, dokonywane przez f irm ę  „Ga- 
zo l ina “  potw ierdziły  przypuszczenia 
właściciela terenów, k tóry onegdaj 
podpisał kontrakt notarialny, otrzy 
mawszy zaliczkę za swe praw o  w ła ­
sności w  sumie 3.000 złotych Na miej 
scu w  Ociece zjechała n iedawno K o ­
misja górniczo-wiertnicza, a obecnie 
odbywają  się w iercenia w  różnych 
miejscach przyszłych terenów nafto ­
w ych  całą parą. Jeżeli na tym  m ie j­
scu naprawdę dow ierc i się nafty, to

założyć się tu mające kopalnie m ia ­
łyby  oczywiście  znaczniejszy w p ływ  
na rozbudowę i ro zw ó j upadającego 
miasta Ropczyce.

„W spó lno ta  In teresów 14 eksploatuje 
na terenach wsi Ocieka i Ostrów ad 
Ropczyce —  narazie sposobem prym i 
tywnym  —  rudę żelazną, którą chło­
p i na swoich gruntach wykopu ją  i od 
stawiają w  ilościach 10 do 15 w ago ­
nów dziennie na stację ko le jow ą  D ą­
bie. skąd transporty odchodzą na Gór 
ny Śląsk. Zapoczątkowany ruch gór­
niczy w  Ropczyck im  zapow iada się 
narazie dosyć dobrze.

Oszukańczy kantor
h ł ó r y  i ł i t / c l g  n i e  i j t f i e u a f

Na terenie Sosnowca wśród lep­
szych sfer żydowskich, grasował 
przez k ilka dni oszukańczy kantor, 
który zapowiadał wspam ałjT koncert 
re lig ijnych pieśni w  m ie jscowej syna­
godze, sprzedając na tę rzadką biesia_ 
dę duchową bilety wstępu, za które 
pobierał po k ilka złotych. Pow o ływ a ł 
się przy tym na rozmaite poważn ie j 
sze osobistości z pośród miejscowTych 
obywateli,  występujących rzekom o w 
charakterze protektorów, okazując

również chlubne świadectwa niektó­
rych znakomitości ze świata m uzycz­
nego.

O fiarą  oszukańczego kantora padło 
kilkadziesiąt osób, które przyby ły  na 
zapow iedziany dzień do synagogi. Do 
piero tam ze smutnym rozczarowa­
niem stwierdzili, iż był to sprytny 
trick ra finowanego  oszusta, a lbowiem 
nikt z zarządu synagogi nawet nie w ie  
dział o m ającej się odbyć imprezie.

M iędzy małżonkami Bronisławą i 
Kazim ierzem  Godowskimi, mieszkań­
cami Czeladzi, wyn ik ła  na tle n iepo­
rozumień rodzinnych ostra sprzecz­
ka. W  pewnej chw ili w  paroksyzmie 
silnego zdenerwowania. Godowska 
chwyciła  b rzy twę i poczęła ciąć po 
tw arzy  męża, zadając mu kilka p o ­
ważniejszych urazów. Przerażony mał 
żonek w  obawie o swe życie, sa lwo­

wał się ucieczką W yb ie g ł  na uńcę, 
w zyw a jąc  pomocy. Lecz rozbestwiona 
małżonka nie zaspokoiwszy się jesz­
cze dotąd zadanymi m ężow i ranami, 
pobiegła w  ślad za nim, zadawszy mu 
kilka dalszych poważnych cięć.

W  stanie c iężkim  ofiarę szału roz­
bestwionej po łow icy  przew ieziono  do 
szpitala, a n iezwyk le  „czu łą “  po łow i­
cę osadzono w  areszcie.

R z e s z ó w

Niewyjaśniona z ć gadka
l ^ r u t f z i e ź ^ i  5 . 5 0 0  w ł o ś y r h

Józef Chmura po k ilkuletn im poby 
cie w  Ameryce, p rzyw ióz ł  ze sobą w ię  
kszą gotówkę, część której p rzechowy 
wał w  domu. W  marcu br. podczas 
nieobecności dom owników , dokonano 
w łamania do mieszkania Chmury i 
łupem w łam yw aczy  padło około 6 .0U0 
zł. Podejrzen ie  padło na syna okra­

dzionego W ładysława, k tóry stanął 
obecnie przed sądem okręgow ym  w  
Rzeszowie. W  wyn iku  p rzeprow adzo­
nej rozpraw y jednak sąd dla braku 
dostatecznych dow odów  winy, unie­
w inn ił oskarżonego od zarzuconego 
mu czynu.

o  « fz ie łr  c z g n ę
Do Eugenii W ilk ,  zamieszkałej w 

G ied larowej przyby li  w  odw iedz iny 
w  celach towarzyskich Michał Dziob 
i Michał Dziędzik.

P o  up ływ ie  dwóch godzin przyszli 
tam również Michał Gondek i Michał 
Paziak, k tórzy  okazyw ali  swe nieza­
dowolenie, iż Dziob i Dziędzik  prze­
bywa ją  w  towarzystw ie  W ilków n e j.  , 

Doszło m iędzy nimi do kłótni, kto

ra szybko zamieniła się w  bójkę, w  
w yn iku  której wszyscy odnieśli c ięż­
k ie uszkodzenia ciała.

Obecme cała czw órka  odpowiadała  
za udział w  bójce przed s. o. dr Gar 
nowskim  i po przesłuchaniu świad­
ków, sąd skazał ich po 8 miesięcy w ię  
zrenia, zawieszając wykonan ie  kary 
na przeciąg lat dwóch

N ie s zc zę ś liw y w y p a d e k  w  m ły n ie
Przed  sądem okręgow ym  w  Rzeszo 

w ie  odpow iadał 19 letni Mozes Last 
k ierow n ik  młyna W eidcnbaum a w  
Staromieściu, oskarżony o nieumyśl­
ne spowodowanie trwałego kalectwa

N O W E  R EK O R DY Ś W IA T A  

W  K O LA R S T W IE

Francuski kolarz Pequeux na to- 
rze V igore l l i  pod Mediolanem usta­
now ił 5 nowych rekordów  świata, a 
m ianowicie : 2.000 mtr ze startu z
miejsca —  2:26,2 min. Poprzedni re­
kord ustanowiony był w  r 1923 przez 
Szwajcara Oscara Egga i wynosił —  
2:28,2 min. 1 nula —  1.58,2 min. 3.000 
mtr. —- 3:45,6 min. 2 mile —  4 04,4 
min. 4.000 mir. —  5:05 min.

pracownika młyna Stanisława Depy.. 
Celem przeprowadzenia  w iz j i  lokalnej 
na miejscu, rozprawę odroczono

P L U S K W ?
tępi pod gwarancją 
TYLKO 2 Y1ŁCA  

' FUMIGAT0RE

C 1M E X
Żaki. Chem Sulrator,

Katowice —  tel. 346-01.

Kraków —  tel. 117-64.
W arszawa —  tel. 455 13 

Lw ów  — Łódź —  Wilno.

d a i3 p n e
POŃCZOCHY DAM SKIE w najlepszych ga­

tunkach, sprzedaję z jednolitym  zyskiem 
10 groszowym —  okazicielowi tegoż ogło­
szenia, GRODZKA 33. 529/37

PR E Z E R W A T Y W Y  pierwszorzędne z 3-Ie- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA. Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zt 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. 460/37

SK LE P żywnościowy, dobrze zaprowadzony 
z towarem, urządzeniem i mieszkaniem do 
sprzedania z powodu \eyjazdu. W iado­
mość: Firma Miiller .Jędrzejowski. Długa 
38, tel 127-26. 584/37

ZOSTANIESZ właścicielem połowy kom for­
towej kamienicy w Krakowie wartośo. 
65.000 zl z 12 proc. na czysto i zarobkiem 
ze sprzedaży, jeżeli w łożysz 15— 20 tysię­
cy na wykończenie. BGK. przyznał poży­
czkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz. Kraków, Mikołajska 3 pod „ZYSK

493/37

PARCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz., Kraków, M ikołaj­
ska 3 pod: „Park “ .

W YŻY M ACZKI ,.ParIakon“ najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-81. 490/37

k .iupno
KUPUJR kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię .—  plącę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „Gotowka". 490/37

LoLdll
„R A ZO L“  goli bez brzy­

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R a ZOL“  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„B E LLO T “ . który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schónwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują 

ce wejście przez sień na lewo).

D W U PO KO JO W E z kuchnia mieszkanie sło­
neczne, pelnokomfortowe zł 65 miesięcz­
nie.

JEDNOPOKOJOW E z kuchnią petnokom.
fortow e 50 zł miesięcznie.

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie —  zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopnickiej —  boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do 
zorca wskaże. 505/37

D W A  pokoje w centrum bez mebli n iedro­
go poszukuję. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz., Mikołajska 3. „Zaraz“ .

M IESZKANIE  3 pokoje, kuchnia z pełnym 
komfortem blisko śródmieścia poszukuję. 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., M ikołaj 
ska 3 pod: „K om fort- .

W o liIne posady
K W A L IF IK O W A N Y C H  10 krawców na ma­

sowe szycie spodni mundurowych na prze­
ciąg około 6-ciu miesięcy poszukuję Zgło­
szenia: Ernest Pająk —  Pszczyna, M ickie­
wicza 28. 539/37

LEŚNICZY zaprzysiężony z kilkuletnią prak­
tyką wzorowego gospodarstwa leśnego —  
przyjm ie posadę. Oferty uprasza się kie­
rować do Krak. Kuriera Poraniwgo Kra­
ków, M ikołajska 3. „Leśn iczy". 534/37

P o sa J  poszultu|^
100C Z L  natychmiast dam za wyrobienie sta­

łej posady kierowniczej biurowo-handlo. 
wej, poste-restante, poczta Tuchów ,,Perę“ .

537/37

A B SO LW EN T Szkoły Handlowej z wystar­
czającymi wiadomościami korespondencji 

i arytmetyki handlowej, księgowości, ste­
nografii polskiej, pisan-a na maszynach 
różnego typu poszukuje posady zaraz 
sklepowej lub kancelaryjnej. Tadeusz 
Szpunar, Ropczyce (Małop.). 580/37

Ródizne
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań 

80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św Marka 27. Prosimy 
zwrócić uwagę na adres!! 430/37

A K W IZYTO R ZY  do zbierania ogłoszeń potrze 
bni. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz K ra­
ków, Mikołajska 3.

POZYCZK1 10.000 zł na II hipotekę na dom 
nowy poszukuję zaraz Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., Kraków, Mikołajska 3, pod 
„K raków ". 594/37

M atrym on ia lne
PAN NA, lat 19 szatynka, miła, zgrabna z do­

brego domu z posagiem 20.000, w yjdzie za 
mąż za pana przystojnego do lat 35 na do_ 
brym stanowisku. Zgłoszenia Krak. Kurier 
W iecz. Kraków, Mikołajska 3, dla: „Roba- 
ska".

W YSO K I przystojny kawaler lat 31 na sta­
nowisku zarządcy majątku, posiadający

-  7.000 zl oszczędności oraz hipotekę zł 
40.000, poślubi właścicielkę mająteczku. 
Zgłoszenia Krak. K uritr W iecz., Kraków,. 
Mikołajska 3. „1281".

M an ka  wyekuwernie
STO W  ARZYSZEN IE  STENOGP AFÓ W -PR  A K
TYK Ó W , Kraków, komunikuje: od d. 5-go 

sierpnia 1937 r. odbywają się wpisy na bez. 
płatny kurs stenografii polskiej u sekre­
tarza, Kraków, ul. Śląska 6, m. 8a, w go­
dzinach 14— 17.

PA Ń S TW O W A  Szkoła Przem ysłowo Handlo> 
wa Żeńska w Łodzi poszukuje zdolnych 
nauczycielek: krawiectwa, rysunków, f izy ­
ki i chemii. Podania z odpisami świadectw 
kierować należy do kancelarii Szkoły, 
Łódź, ul. W odna 40 s

F IZYK A , M ATEM ATYKA, matura eksterna,, 
egzaminy konkursowe, student politechni­
ki. dzwonić 138-98.

Z d ro jo w isk a
ZAKO PANE „A lb ion - luksusowy pensjonat 

pod zarządem właścicielki —  przebudowa­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma­
nia. W illa  „Nasz Dom 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw. h. Żołnierzy 

Arm ii Polskiej 
M UZYKÓW  do orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów W ojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18— 20.

OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku- W ysokość 410 m/m. szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym łamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst I I— VIl.stiony zł 1-— ■ Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 tamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 lamie zł 20.--, 2 tamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za siowo 0.05. Matrymonialne*za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25procent.

&Vydawca i redaktor odpow iedz ia lny  Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie.


